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Nr. 285. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego“, ulica Batorego 
liczba 26 (przedtem Halicka 46). 

Przedpłata wynosi we Lwowie roeznie 18 złr. — półrocznie 

"W złr. = kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 et. i f i 
7 przesyłka pocztową w państwie Austrjaekiem, rocznie 

7 gii 2 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złe. — 
miesięcznie 2 złr. 

7 przesyłką pocztową za granicą, „da całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 Srg. 
do Francji, Anglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 
30 franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


We Lwowie Piątek dnia 14 Pażdziernika 1385, 
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l jest w położeniu porozumienia się z prezydentem 
A 

| inne czynniki. Gdy Się OB; y 

ster spraw zewnętrznych lub minister wojny wy- 

twa parlamentarne, które 


„Opozycja 


_ Giekawy. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


Karabin. 


- Lwów 13. października. 

Państwowo-polityczny ustrój monarchji austrjae- 
ko-węgierskiej ma to do siebie, że się o rzeczach 
należących przed forum delegacyj wspólnych mówi 
tylko wtenczas, gdy delegaci są zebrani. W mię- 
dzyczasie rzadko kiedy — zwłaszcza w tej poło- 
wie monaTCAJl — nadarza się ciału legislacyjnemu 
sposobność zabrania głogu w sprawach wchodzących 
wprawdzie w myèl ustaw konstytucyjnych w zakres 
działania 1  Ucawał wspólnych  delegacyj, ale 
bynajmniej nie wyjętych zpod wpływu przedlitaw- 
skiej rady paústwa a zalitawskiego sejmu. Z tam- 
tej strony Litawy, korzystają jeszcze czasem repre- 
zentanci narodu ze swoich praw i interpeluja pre- 
zydenta węgierskiego rka, © sprawy wspólnej 
armji i otrzymują od tegoż prezydenta ia iuterpe- 
lacje swoje zwykle bardzo szezegółowe i wyczer- 
pujące odpowiedzi. ą I 
*W Przedlitawji inaczej. Tutaj są z SEkzym 
respektem dla kompetencji delegacyj wspólnych i 
nie myślą nigdy 0 wkraczaniu w ich agendy. Pre- 
zydent przedlitawskiego gabinetu prawie nigdy nie 


ministerstwa wspólnego, aby módz odpowiedzieć 
na pytanie ciekawego interpelanta parlamentarnego. 
Okoliczności te nie tłumaczą jednak jeszcze w zu- 
pałności nieświadomości przedlitawskiej w sprawach 
wspólnych. Na jej uzupełnienie składają się jeszcze 
i zbiorą delegacje, gdy mini- 


stąpi z 2 iem, stronnie ! ; 
eniem. prowadzą walkę polityczną do 
możliwych granic, a zbyt często po za te granice, 
ai i dslegacjach w obec ministra spraw ze- 
wnętrznych lu ministra wojny, zapominają O wa- 
śniach domowych wotując wszystko, czego interes 
panine Saaga, Bezsprzecznie byłby fakt ten 
bardzo pocktającym i uznania goduym, gdyby za- 
RR R takie większości i mniejszości z rady 
ae ue stwa, p piście wynikiem względów na 
HOC większości tra jednak nie jest. 
woli rządu w radzie pagzzówić. Będąc posluszną 
TO stwa musi być w konse- 
kwencji taką Samą © obec rząd delegacjacł 
jednak nie jest w m w delegace; zgi 
więć argumenta, mające usprzyyjedi ołożeniu. yi 
wanie, Sẹ CO najmniej nieszezere (p! JEJ za¢ho- 
sie nie jest wynikiem względów naj ej zachowanie 


t Aa 
-alo dość przejrzystej taktyki parlament panstwa, 
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arnej. W obee 
uchodzić opo- 
nteresów pań 


kompetentnych sfer chce koniecznie 
ode ta o walnacja * Pilne 

a ztąd ry cię i wspó 3 
| A6ŻR nią w posłuszeństwie: dla a 
wojny. Naturalnie, że w obec takiego stanu rze- 
czy, w obec powolneści delegacji, “i obec braku 
wszelkiej krytyki, oświadczenia i deklaracje hg i 
sterjalne sę zbyt ogólnikowe, niejasne „AKI "BEE 
wiają wszystkich w znpełnej nieznajomość aa 
tnego stanu rzeczy. Na porządku dziennym "e 
tniej sesji delegacyjnej stala sprawa zaprowadzenia 
arabinów repetjerowych dla armji austro-węgier" 
skiej, W obec postępu techniki wojennej, w Obet 
zbrojnego pogotowia innych państw, nie mogą na- 
turalnie „Austro-Węgry pozostać w tyle i dla 
utrzymania swego mócarstwowego stanowiska mu- 


sza mieć karabiny repetje | I 
a” więc było e ae. Zasadniczo nie 
delegacjami wsp 


alu repetjerek 
ażali karabin 
kaliber są jnż 


"STRASZNY DZIADUNIO 


POWIEŚĆ 
MARJI RODZIEWICZÓWNEJ 


orki „Farsy panny Heni” 


aut 


Nagrodzona na konkursie. 


(Ciąg Ialszy). 
Starzec obrócił się frontem do niego, by 


-— Kiedy miałbyś, to mów! Nie słuchałes 
Mnie nigdy, Może ja cię posłucham ! 

— Chcialbym, przewieźć tu, do grobowca, 
zwłoki matki: jeśli dziad pozwoli, będę mu bardzo 
wdzięczny | 

„= Nie, nie pozwolę. Matka twoja wyrzekła 
się tego domu i rodziny; Przez bunt przeciw mej 


| władzy Straciła prawo leżeć wśród moich przod- 


ków i dziecj | , 

z jpłogosławię ją za ten pa. wolę. Zrobiła 
mnie człowiekiem ; umarła jak więta. Nie mów- 
cie mi Nic na nia, dość odmowy, Nie poproszę was 
o nic WIĘCEJ. |= 
igdy ? — zapytał z przyciskiem starzec, 

— Nigdy! Jak ona, tak i ja nie mam rodzi- 
ny i domu ! © prawa sję moje nie upomnę. Wy- 
klęliście nas oboje jąk zbrodniarzy, Z% co? za to, 
że ona mnie kochała, a ja, żę pracowałem, jak 
mnie nauczyła, bez pomocy, Szpiegi dziada nie 
potrafią na mnie zmaiężć nie” nieszlachetnego, 
wstydu nie zrobiłem nazwisku. I za to cierpię 
od was! Jeśli dziad mnie sprowadził, by ranić l 
naigrawać z tego. CO CZCZę, to mogę was opuścić. 
Nie trzeba mi ani złota, ani łask! 

Starzec słuchał go zimno, obojętnie. 

— Nie dosiantesz ani złota, ani lask — od- 
parł powoli — ! możesz być przekonanym. że nie 
rzez czułą troskJiwość szpiegowałem cię dotąd i 


mm 


ostatnim wyrazem techniki repetjerowej. Mimo 
głosów prasy, wzywającej do przezorności, nie ode- 
zwał się w delegacjach ani jeden głos i uchwa- 
lono na żądanie ministerjalne miljony dla Man- 
lichera. ; 

Nie przypisujemy sobie w sprawie techniki i 
fabrykacji karabinów żadnej kompetencji i nie 
myślimy się zapuszczać w krytykę modelu, przyję- 
tego przez ministerstwo wojny. A zresztą gdyby- 
śmy nawet chcieli i mogli coś w tej sprawie po- 
wiedzieć — musielibyśmy głębokie zachować mil- 
czenie przez wzgląd na — „objektywne* postępo- 
wanie naszej władzy bezpieczeństwa.  Prokuratorja 
nasza nie lubi tego, aby się w publicystyce poja- 
wiała krytyka władz, zwłaszeza rządowycji. 

Musimy się więc ograniczyć na skonstatowa- 
niu, że ze sfer kompetentnych nadchodzą co 
najmniej i dla ministerstwa wojny nieco przy- 
kre wiadomości o stanie sprawy repetjeroch. Dal- 
sze próby z karabinem Manlichera miały wypaść 
wcale niepomyślnie dla wynalazey systemu i dla 
ministerstwa wojny, skntkiem czego miano zasy- 
stować dalszą fabrykację. Pisma wiedeńskie, stojące 
na usługach ministerjalnych przeczą wprawdzie tym 
niespodzianym wieściom — ale w pismach węgier- 
skich, które z większą swobodą i wolnością pisać 
mogą o sprawach dotyczących pierwszorzędnych 
Spraw państwa i żywo obehodzących ogół, 
Mmuożą się głosy upomnienia. Tam za Litawą 
onstatnją , że się naczelna administracja wojenna 
aa i dlatego wzywają do zaniechania dal- 
sej eksperymentów z Manlicheremi do rozpoczę- 
Oba „płób z innemi systemami konknrencyjnemi. 
i dlatego się taką energiczną odezwę powtórzyć 
aby | S° Ograniczamy się na wyrażeniu życzenia, 
ud. 1 nasze sfery powołane do obrony interesów 
udności wglądnęły w tę sprawę i zażądały wyja- 
śnienia od tych, któ A rikki APA 

ych, którzy je dać mogą. 


rz s p 

z rady państwa. 

A . Wiedeń 11. października. 

Dzisiejsze pierwsze posiedzenie rady państwa 

nie spełniło oczekiwań tych, którzy już z góry 
cieszyli się „borbą* parlamentarną i lowie- 
niem ryb w mętnejjwodzie. Nikt nie wiejdokładnie, 
jakie uchwały zapadły na posiedzeniu klubu cze- 
skiego, ale umiarkowany ton iuterpelacji świadczy, 
że rozwaga wzięła górę i że Czesi odstąpili od 
bezwzględnej opozycji. Czy i o ile prawdziwą jest 
krążąca tu pogłoska, iż zasługa zażegnania burzy 
w ostatniej chwili, należy się wpływowym osobi- 


stościom Koła polskiego — trudno na razie 
osądzić. 
O godz. 11. zaczęła się sala zapełniać. Naj- 


liczniej stawiła się lewiea. Centraliści przywitawszy 
starego bojownika Herbsta, zajęli miejsca ua pozór 
a: wyczekując zapowiedzianej a tak dla 
Grocholski, adu ZY Kiedy na sali ukazał się p. 
przywitanie. cała prawie prawica powstała na jego 


odprowadzili Dablępiie a ovart i Liechtenstein 


posiedzenia trwała między 


tórej i 
się także p. Jaworski, a na chwile i pizzy a. 


uważono też, że Chlumecky z 5 

decznością ściskał ręce postów =P ich? AE 
wszystkich aż do ostatniej ławki, gdzie obok posła 
Orzechowskiego usadowił się p. Niemczynowski 
ya rude way ION 

s żelki ainteresowan ał nowe 

który z wielkiem zanie e i ae 
równocześnie na siedzą- 
ajnej lewiey 


koledze coś do ucha. 
z uwagą sąsiada, zerkająć T 
cego po przeciwnej stronie na skr Leje 
posła Kreuziga, kolegę w zawodzie. P. Kreuzig, 
demokrata wiedeński, jest krawcem damskim, po- 
łączenie się więc jego z p. Niemezynowskim po- 
winaoby bardzo być płodnem, miejmy tylko na- 


szpiegować będę nadal. Potrzebny mi jesteś jak 
pion na szachownicy i co zechcę, zrobię z tobą. 
, Ze mną? ha! ha! — chłopiec zaśmiał 
się szyderezo.—Dziadowi sięto dotąd tak udawało. 
. — Zkądże. błaźnie, możesz wiedzieć, czy mi 
Siç udawało? Woskiem jesteś w mych rękach, 
mówię ci! 
wik To dobre i wcale dla mnie nowe! Dziad 
znie nie wiele wymaga 
Pog( "SZem, bardzo wiele! ] r 
nie. Po AA rozmowy służba wniosła śniada- 
zaprosił młodziej „odpowiedzi pan Polikarp ruchem 
jadła, obserwował = do stołu. Sam ledwie tknął 
Skończywszy rt gościa i milczał. ” 
na swe obserwacyjna "AR się skłonił i powrócił 
Gospodarz 4 wowisko do okna. i 
rozkazy. Ydawał lokajowi krótkie 
Możeś ciekawy m 
. 5 ych P 
dnął, gdy się służący oddalił bogactw ? — zaga- 
trochę. saeemy się 
Nie ocenię rolnych bogactw, bo "N 
o wsi najmniejszego pojęcia, ale przejść sių, o | 
owszem. 
Poszli tedy 
wracali przez tolwarcz 
— (zy znasz SIĘ 


omu 


m 


szpalerami ogrodu na łąki i ; 
A ne dziedzińce. pola ; 
choć a na masiy aadi 
A stając i stodo 
— spytał pan Polikarp, stając u Orzwi stodoly.. 
py’ Jakże, przecież to mój fach. Wziąłem nie- 
dawno huk pieniędzy za projekt pompy. 
No, to mi zreperuj młocarnię |. , A 

— Z największą przyjemnością. A gdzież 
defektowy okaz ? £ 

Było to jakieś przed do, sklecone 

przedpotopowe cudo, 
z belek, klekocące, Marie,  dmawiające posłu- 
szeństwa. 

— Arko przymierza! — śmiał się chłopiec, 
drapiae się po kołach i wałkach, zaglądając we 
wszystkie szezeliny.—Toż ona pamięta patrjarchów ! 
Czemu „dziad „Mie kupi maszyny nowego systemu, 
lekkiej i małej? Tę uajlepiejhy było podarować na 
opał do archeologicznego muzenm ! 

— Więc nie potrafisz zreperować. 


dzieję, że złe sąsiedztwo nie zepsuje dobrych oby- 
czajów „konserwatywnego mieszczanina,” jak p. 
Niemczynowskiego ochrzeił lwowski organ lian- 
derbanku. i 

Sensację wywołało ukazanie się p. Gauischa. 
który przywitawszy się serdeczuie z p. Bobrzyn- 
skim, zajął miejsce na ławie ministerjalnej obok 
pana Ziemiałkowskiego. hr. Taaffe po nad głową 
pana Ziemiałkowskiego ściskał dobrą chwiię rękę 
Benjaminka swego gabinetu. Z posłów z prawicy 
przystąpił do ministra oświaty 1ylkę p. Romaszkan, 
niemiecey posłowie natomiast lieznie ruszyli na 
powitanie p. Gautscha. W ponurem milczeniu za- 
jęli miejsca posłowie czesey, tylko p. Lazansky 
przywdziawszy czamarę poruszał się z taką pewno- 
ścią i ruchliwością po całej sali, że nikt by nie 
poznał w nim nowicjusza. | 

O godzinie 12. pan Smolka zagaił posiedze- 
nie. [rezydent załatwiwszy formalności poświęcił 
wspomnienie zmarłym członkom izby. Posłowie 
Blażek, hrabia Lazansky, Kraus, Mniszek i Niem- 
czynowski złażyli przyrzeczenie, Po czesku wy- 
rzeczone „Slibuju“ p. Lazanskiego, przywitali Niem- 
cy na galerjaeh ironicznym śmiechem. Izbie prze:l- 
stawiono ustawę 0 odszkodowaniu przy szkodach 
wyrządzonych przez górnictwo, ustawę, mocą któ- 
rej miasto Czortków w miejsce Zaleszczyk staje 
się centrum dla wyborów z większej posiadłości 
Czortków, Zaleszczyki, Borszczów-Husiatyn i zam- 
knięcie rachunków funduszn meljoracyjnego. 

Posłowie Pollak i towarzysze interpelują mi- 
nistra finansów w sprawie ostatecznego przedsta- 
wienia ustawy o podatku od cukru. 

Poseł Pernerstorfer j towarzysze wno- 
szą: Izba raczy uchwalić: Wzywa się rząd do przed- 
łożenia izbie protokołów komisji, która w zeszłym 
roku ustanowiona została de zbadania nieprawidło- 
wości w wiedeńskim szpitalu powszechnym. © 

Wreszcie odezytał poseł Heve ra donośnym 
głosem następującą interpelację Riegera i towa- 
rzyszy : „Urzędowa Wie:er Zeitung umieściła d. 
10. sierpnia wiadomość o najwyższem postanowie- 
nia z d. 29. lipca, które zwiastuje w dziedzinie o= 
światy daleko idące zmiany, z których szczególnie 
podnosimy zasadniczo postanowione zniesienie wyż- 
szych klas przy skombinowanych szkołach średnich 
w Litomyślu, Pilznie, Taborze, Kutnejhorze I Przyro- 
wie. Już przedtem usiłowała Poł Cor. umotywo- 
wać tezmiany zupełnie ogólnikowo i zapowiedziała 
zamiar ministerstwa oświaty ściągnięcia przyznanych 


` niektórym gminom najwyższem postanowieniem a u- 


| 


stawami zagwarantowanych subwencyj, dałej podała 
do wiadomości, że inne zakłady także na przy- 
szłość takieh wsparć nie otrzymają i wreszcie, że 
rząd wszelkiemi środkami przeszkadzać będzis dal- 
szemu rozwojowi szkół średnich. To zawiadomienie 
wywołać musiało głęboką i zupełnie uzasadniomą 
niechęć ā Szczególnie tam, gdzie nie szezędzą ofiar 
na cele oświaty musiano zrozumieć je jako krok 
nieprzyjazny administracji naukowej, jako akcję 
skierowaną przeciw kulturnym usiłowaniom ludu 
czeskiego. 

Mamy przytem na oku szczególne stosunki 
Czech i Morawy, Wzrost tak zwanego wykształco- 
nego proletarjatu u nas przynajmniej nie da się 
udowodnić, a napływ do uniwersytetów w każdym 
razie mniejszym jest, aniżeli w innych państwach, 
Napływ do Szkół średnich tłumaczy się z jednej. 
strony tem, że w obee czasu trwania obowiązku 
szkolnego szkoły średnie zastępują szkoły wydzia- 
łowe, z drugiej ząś strony brakiem odpowiednich 
szkół przemysłowych, €£ hwilowo słabsza frekwen- 
cja nie Może starezyé jako powód do zniesienia 
szkoły, tem mniej przy tych pięciu szkołach real- 
poż „pei SIĘ zważy, że politechnika czeską w 
ak TERN Ych się słuchaczami tylko z dwunastu 

A nych Z czeskim językiem wykładowym. 


Nie można RÓ : 
szkolne doradząły 7 puŚcić, ażeby lrajowesn 


ob | OOOO ZN | OE A 


były bezwarunkowego znie- 
— I owszem, al : F 
i ' tygodni 1 
bardzo nieprodukcyjna. to praca na kilka tyg 


R” A no to zabawisz parę tygodni. Co do ko- 
rzyści, to Już moja rzecz. Cóż chcesz za robotę ? 

= Ależ nic, to nie warte wzmianki. Nie je- 
stem rzemieślnikiem. 

— Jednak brałeś pieniądze za tę tam pompę. 
Dam ci to, c0m obiecywał mechanikowi: sto rabli 
i dwóch cieśli do pomocy. Przytem utrzymanie. 

Chłopiec śmiechem przyjął umowę. Pozostał 
w Tepeńcu dla tej ważnej przyczyny i reperował 
starannie ten zmurszały zabytek prz esziości. 
Natura jego była jeszcze potrosze dziecinną. 
Baw R go to zajęcie. Spiewał, gwizdał, komen- 
derowe m często sam się brał do dzieła. 
Uwalniało go to od pobytu z dziadem, którego 
widywał tylko chwilowo, a nie rozmawiał prawie 
nigdy. 


Wyhas 
rzyny ridit okonia SŁ mistro zwie: 

; t okolic lasy ; pola, dokuczyła 
mn samotność, cisza i spokój. Preci Ę 
się kałużą, okolica pustynią, dziag © m 
smokiem. Napędzał majstrów jak mógł. re owym 

Wtem pewnego wieczora wręczono mu depe- 
szę od Zabby. Zbładł, przeczytawszy podpis. Nie 
lada bieda napędziła flegmatyka do elektrycznego 
pośrednictwa. 

— „Dziecko chore, przyjeżdźaj natychmiast, 


bo straciłem nadzieję“ — przeczytał, 


Rok XX. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Bidro Administracji „Dziennika Polskiego". plae Marjacki 
liczba G i T w domu pana Kisielk'; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nsd Menem, Berlinie, Lipsku, 
Jazylei, Szwajcarii i Wroclawiu pp. Haasensteiu 
et Vogler, we Wiedniu A. Opypelik R. Moose, 
w Warszawie  lcichman et Trendler,  Diuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Perez. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłata 6 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi 1% ct. od wiersza. 
Drobne ogłoseenia po 1'/, centa od wyrazu. Pomieszka- 


sienia tyeh zakładów : niemniej wątpliwem jest 
czy rozporządzenie to odpowiada konstytucyjnym 
prawom, bo z jednej strony przysługującej sejmom 
ingerencji n, ustawodawstwa o szkołach realnych. 
należało więc zapytać je o pozwolenie, z drugiej zaś 
strony, rada państwa, która uchwaliła środki na 
utrzymanie tych szkół również ma prawo rozstrzy- 
gające. Nadto istnienie tych zakładów opiera się 
na kontraktach, których unieważnienie nastąpić 
może tylko za zgodą obu stron. 1 

Przy porównaniu czeskich i niemieckich szkół 
średnich okazuje się niesprawiedliwy stosunek tak 
co do absolutnej, jak też co do względnej ilosci 
szkół państwowych, okazuje się, że rząd, który 
przeprowadzenie równouprawnienia wziął sobie za 
Zadanie, poczynił wprawdzie niektóre 
uznania godne kroki, ale zawsze nie zaspo- 
koił zarówno równych potrzeb. Pan minister 
oświaty przystępuje do rozwiązywania szkół Śre- 
daich nic w zamian nie dając. 

Zważywszy wszystkie te okoliczności, zapytują 
niżej podpisani : 

1. Jak usprawiedliwia ck. rząd postanowione 
w zasadzie zniesienie wyżwymienionych szkół 
w obec praw konstytucyjnych ze względu na istnie- 
Jące umowy? 

2. Czy rząd skłonnym jest tym gminom, któ- 
rym ze zgodą rady państwa przyznano subwencje 
dla utrzymania szkół średnich, tak długo subwen 
cje te co najmniej w dotychczasowej kwocie po- 
zostawić, jak długo nie odpadaą powody, dla któ- 
rych wstawiono je do budżetu ? 

3. Czy ludność czeska tych okręgów, które 
okazują brak palstwowych szkół średnich przy sil- 
nej frekwencji szkół prywatnych i komunalnych 
liczyć może na to, że rząd uczyni zadość udowo- 
dnionej potrzebie ? * 

Interpelacja ta nad wyraz umiarkowana i po- 
zostawiająca rządowi szeroką do odwrotu brainę, 
wywołała na prawicy bardz» dobre wrażenie, po- 
słowie zaś z lewicy, którzy tłumnie otoczyli pana 
Hewerę, pokwaszeni odeszli na miejsca. Szczególne 
zdziwienie wywołał fakt, że i młodo-Czesi tę umiar- 
kowang interpelację podpisali. Pan Gautsch zwró- 
ciwszy się ku czytającemu, słuchał interpelacji z 
wielką uwagą. 

Z porządku dziennego przystąpiono do obrad 
nad zinianą ustawy o pocztowych kasach oszczę- 
dności. Pan Neuwirth zabrawszy głos do tego 
przedmiotu, nie omieszkał dać wyraz swemu nie- 
zadowoleniu z prawdopodobnej zgody między rzą: 
dem a Czechami. Mianowicie zaczął mowę swoję 
od twierdzenia, że tocząca się obecnie dyskusja 
nad tą ustawą służyć ma ku temu, by „reżysero- 
wie i inspiejenci tymczasowo mieli czas podparcia 
i zakitowania chwiejącego się cokolwiek Olimpu i 
żeby mogli skłonić oburzonych aktorów do dalszej 
powolnej służby. Opozycja niemiecka wierzy, że 
się to uda po wysłuchanin interpelacji aktorów z 
Czech.“ 

W Izbie jednak tak żywo dyskntowano szanse 
zgody Czechów z rządem, że mowy Neuwirtha 
oprócz stenografów nikt chyba nie słuchał. Ró- 
wnież poseł Vosnjak mówił tylko dla steno- 
grafów. 

Pan prezydent widząc, że na dziś trudno po- 
zyskać uwagę posłów. zamknął posiedzenie, ozna- 
czając następne na piątek. : 


Zamknięcia wystawy krajowej. 


Kraków 12. października. 

Jak już doniosłem telegraficznie, dziś w po- 
łudnie odbyło się urzędowe zamknięcie wystawy 
na Błoniach. Dział sztuki w Sukiennicach trwać 
ma do 15. bm. Ze wszystkich stron wszakże dają 
się słyszeć głosy żądające przedłużenia, co wcale 
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nia i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 tnt, od wiersza, 
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z kosztami połączonemby nie było i 
mitet podobno się przychyli. 

„Na posiedzenie komitetu pełaego w sali obrad 
magistratu przybyło 32 e:łonków. Zwracała uwagę 
nieobecność prezesa hr. Artura Potockiego. które- 
go zastąpił w zagajeniu prezydent Selachtowski. 
Dyrektor wystawy, p. Jakubowski. z naciskiem za- 
znaczył, iż liczni reprezentanci rządu, zwidzający 
wystawę we wszystkich działach, jak najehlubniej 
się o niej wyrażali a z czego czerpie otuche. iż 
rząd zechce popierać kraj dążący tak skutecznie 
naprzód na drodze ekonomicznego rozwoju. Mo- 
ralną korzyścią wystawy jest, zdaniem referenta. 
stwierdzony przez wszystkich postęp na polu prze- 
mysłu we wszelkich jego kierunkach. 

Rezultat finansowy przedstawia w cyfrach na- 
stępujących : dochody za bilety wejścia 20.396 zł., 
z loterji fantowej 6110 zł., z opłat za miejsca od 
wystawców przeszło 5000 zł. Cyfry te mie są 
jeszcze dokładne i mogą być nieco wyższe. De- 
ficyt wszakże będzie znaczny, gdyż biorąc w ra- 
chubę 10.000 zł. przyrzeczonych na pokrycie przez 
radę miejską krakowską. oraz przyrzeczone sub- 
wencje kasy oszezędności i izb handlowych. obli- 
czone na takąż kwotę, pozostanie jeszcze do po- 
krycia 20.000 zł. Na wniosek sprawozdawcy ko- 
mitet uchwalił, aby o dalsze subsydja celem po- 
krycia niedoboru czyniono starania u rządu, Sejmu, 
rad powiatowych i iastytueyj krajowych. 

Uchwalone wyrazić uznanie za trudy przy u- 
rządzaniu wystawy następującym osobom : Włodzi- 
mierzowi hr. Dzieduszyckiemu. Władysławowi Fe- 
dorowiczowi, Ludwikowi Wierzbickiemu. Szybal- 
skiemu, dr. Baranieckiemu i Matejee. Wszyscy 
jako wyraz wdzięczuości otrzymają dyplomy hono- 
rowe. 

Poseł Struszkiewicz zauważył, iż należy zacho- 
wać pewne stopniowanie w tej formie uznania, 
gdyż zasługi nie wszystkich są równorzędne i pod- 
nosił głównie działalność hr. Włodzimierza Dzie- 
daszyckiego. Sprawozdawca oświadczył, iż komitet 
b: dzie to mieć na uwadze, oraz z uznaniem pod- 
niósł zasługę krajowego towarzystwa kupców i 
przemysłowców we Lwowie, które gorliwie zachę- 
cało do wzięcia udziału w wystawie. 

Na wniosek hr. Anton. Wodzickiego, uchwalił 
komitet zlożyć na pismie podziękowanie dyrekto- 
rowi F. Jakubowskiemu, oraz wręczyć mu pa- 
miątkowy upominek, który nabyty zostanie ze skła- 
dek członków komitetu i wystawców. De zbierania 
składek, na propozycję wnioskodawcy, upoważniono 
pp. Jordana. hrab: Oleszkowskiego 1 Mendale- 
urga 


Uchwalono dalej złożyć również pisemne po- 
dziękowania pp.: Alfonsowi Lipomanowi, zastępey 
dyrektora, urządzającemu dział rolniczo-gospodarski, 
hr. Zygmuntowi Cieszkowskiemu,  urządzającemu 
dział sztuki, inżynierowi Saremu za pomoc w urzą- 
dzeniu wystawy, Ludwikowi Zawiłowskiemu. radey 
magistratu, zarzydzającemu biurem, wreszcie archi- 
tektowi Karolowi Zarembie i p. Chojeckiemu za 
sumienne spełnienie obowiązków. Pan Zawiłowski 
oprócz podziękowania, otrzymał za pracę swoją re- 
munerację w kwocie d00 zir. 

Na wniosek p. Ihnatowicza. zebrani przez po- 
wstanie wyrazili uznanie dla prezydjum komitetu 
wystawy. - 

Po pesiedzeniu udano się na Błonia, gdzie w 
loży protektora, w pawilonie głównym, w obec nie- 
zliczonej publiczności i przedstawicieli władz. wy- 
głosił mowę p. Szlachtowski, podnosząc moralne 
korzyści wystawy. Po przemówieniu tem, zebrani 
spożyli w restauracji Śniadanie, a po południu do- 
piero piękna pogoda zachęciła Krakowian do wy- 
cieczki na plac wystawy. 


do czego ko- 
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Skoczył do 
binetu że n 
— Muszę jechać dzisiaj ! — zawołał zdysz 

— Tak. Skończyłeś lioet — spytał RAZ 
zimno. y 

— Ej, co mi tam rabota! Muszę wracać | 
Dziad darnje, ale to nie cierpi zwłoki! 
A co mi tam do twojej zwłoki. 
żysz maszynę, to możesz 
chcesz. Pierwej nie ! ; 

— Maszyna może poczekać, wrócę ją do- 
kończyć. 

Starzec wstał, zatrzymał go za ramię. 

— Sluchaj, i wybieraj! Jeśli zostaniesz, 
wszystko, co mam, twoje będzie ; jeśli RE e 
wyrzekam się ciebie; choćbyś głodem marł, nie 


pałacu i wpadł jak bomba do ga- 


Jak zło- 
sobie jechać, gdzie 


dam ci chleba kawałka, zginiesz! No wybieraj: | 


raz cstatni podaję ci rękę ! 


— Dziękuję dziadow!. Skarby wasze to nie- 


wola. Macie zresztą dwóch wnuków. nie może- 
cie krzywdzić Wojciecha, a ja nie cheę niespra- 
wiedliwości ! 


— Więc odrzucasz ? 

— W takich warunkach odrzucam. 

+- A więc giń! — krzyknął starzec, odtrą- 
cając go od siebie. — Idź mi z oczu, i abyś nie 
śmiał wspominać, żeś moim wnukiem | 

Hieronim pobladł śmiertelnie. 

— Nie zrobię wam tego honoru! Do piekła 
prędzej pójdę po pomoc, niż do was! Niech was 
dławią skarby i pycha. 

Drzwi się za nim zamknęły. Pan Polikarp 
słuchał chwilę odgłosu kroków, potem usiadł przy 
biurku, sięgnął po wielką rachunkową księgę i za- 
dzwonił. 1 

Lokaj zjawił się natychmiast. 

— Bazylego! — rozkazał krotko pan. 

Twarz jego uspokoiła się znpełnie. Nie było 
na niej śladu obrazy į gniewu. Schylił głowę nad 
księgą i pisał, nie zważając, że drzwi rozwarły się 
znowu. 

Gdy skończył, podniósł oczy. 

progu stał wezwany, Sztywny, bierhchomy, 


milezący. Hieronim byłby poznał tę figure. Był 
to ten sam pół chłop, pół mieszczanin, który mu to- 
warzyszy: na statku. 

— Pojechał ? — spytał lakonicznie pan. 

— Poszedł — odparł podobnież sluga. 

— Możesz i ty wracać. Wszystko dobrze. 
Pieniądze ma ? 


-- Ma. 
| — Oto są dla eiebie. Pilnujże starannie, i 
nie rób ua markach oszczędności. Dziecko ciężko 


chore ? 
— Szkarlatyna; miałem wczoraj wiadomość. 
„ Przez depeszę; to dobrze. Rad jestem 
z ciebie. Tamten wyjechał za granicę ? 

— Do Paryża. Szczepan jest z nim. 

— Nie już Szczepan nie pomoże. Skorńiczo- 
ne! Ty mi tego strzeż, Bazyli; nie przemiłcz ni- 
czego. 

— Złego nie znajdę, chyba skłamię. 

— To dopiero początek. Przyszlij mi zaraz 
swój adres, skoro wrócą do Petersburga. Bedziesz 
miał trudną robotę. yi 

— Na rozkazy pańskie. 

Człowiek się skłonił głęboko 
dze i wyszedł, cofając się do d 

| Nad Tepeńcem zaległa znowu ponara cisza. 
Nie słychać było śmiechu i śpiewu chłopca, mło- 
carnia nawpół skończona sterczała jak szkielet, 
a pyszny wierzchowy arab napróżno grzebał no- 
gą. czekając jeżdźea. Hieronim był daleko. Spie- 
szył, jak mógł do, małej mieściny rybackiej nad 
Baltykiem, gdzie Żabba z Bronką i panią Dulską 
spędzali wakacje. Po tygodnin nad wieczór do- 
bił się celu, niewyspany, głodny, upadając ze zmę- 
czenia. 

Na u domostwa zetknął się z przyjacie- 
lem, rż się zachwiali obadwa. : 

— Żyje dziecko? — huknął Bialopiotrowicz. 

Zabba nim odpowiedział pomacał swój nos, 
który przy starciu najciężej ucierpiał. 

— A to zawsze tak z twojej gorączki ! — za- 
wmruczał. igg dalssy nastąpi). 


zgarnął pienią- 
rzwi. 


Prześladowania unitów. 

Z Podlasia o nieustających gwałtach speł- 
nianyeh na nieszczęśliwych unitach dochodzą na- 
stępujące wiadomości : 

Z Włodawy donoszą pod d. 2. t. m.: Do 
miasta naszego 18. sierpnia z Chełma przybył dy- 
rektor gimnazjum. Zgromadził on z całego mia- 
steczką lud i w nocy przy lampie  czarodziejskiej. 
około cerkwi prawosławnej odbyło się nader ory- 
ginalne przedstawienie. Była to próbka teatru lu- 
dowego. W  farsie przeznaczonej do odegrania, 
apoteozowano prawosławie i rząd, a aastępnie roz- 
poczęły się bluźnierstwa miotaqe na katolicyzm, 
papieża i duchowieństwo. Wstrętne te widowiska, 
mające na celu wyszydzenie i obrzydzenie instytucji 
katolickiej, wywarły na zebranych przeciwne wra- 
żenie. Nawet prawosławni głośne sarkaii i nie 
doczekali się końca, splunąwszy na znak pogardy 
nowoczesnych propagatorów prawosławia, poszli do 
domu. 

Unitów u nas do kościołów nie wpuszczają : 
więzienia są nimi przepełnione. Z ruchomości 
tych unitów, którzy zostali wysłani do guberuji 
orenburskiej, nie pozwalają nie sprzedawać. 

Z łŁomaz donoszą pod d. 3. października: 
W powiecie bialskim pod rozmaitemi pretekstami 
pozamykano prawie wszystkie kościoły, tak, że na 
cały powiat zostało ich tylko dwa. 

Grunta i sadyby unitów zesłanych do gu- 
bernji orenburskiej już posprzedawano z licytacji. 
Nabyli je naturalnie prawosławni za bezcen. I tak 
gospodarstwo Piotra Bieleckiego sprzedano za 3 
tysiące rubli, chociaż rzeczywista jego wartość 
wynosi 10 tysięcy rnbli. Sprzedano też za bezcen 
i gospodarstwa Antoniego Murchunowicza. Onu- 
frego Koriosiewicza i Daniela Osikowskiego. 

Dzieci Bieleckiego, o których wspominaliśmy 
w jednej z poprzednich korespondencyj, od sic- 
paczy rosyjskich uciekły z domu i przechowywały 
się 5 tygodni. Przez cały ten czas szukano ich 
we wsiach okolicznych. Sprowadzono dwie roty 
żołnierzy i strażników. Rewizje odbywały się ści- 
słe w Kozłowie i Lubence. Przez cały ten czas 
unici zmuszeni byli ich żywić. Zabierano im to, 
co się żywnie podobało. 

Wieś Studziankę okrążywszy w nocy, wojsko 
oczekiwało do białego dnia, we wszystkich cha- 
tach i stodołach szukano dzieci. Dzieci spały w 
stodole u unity Sienkiewicza i sądząc. że już woj- 
sko odstąpiło, wyszły ze stodoły — natychmiast je 
pochwycono, wpakowano na furmankę i wywiezio- 
no, dokąd nie wiadomo. 

Dnia 1. września do Łomaz przybył guber- 
nator siedlecki. Zgromadził on lud, do którego 
miał przemowę. W przemowie tej namawiał do 
jrzyjęcia prawosławia, wystawiając wyższość re- 
ligji prawosławnej nad katolicyzmem i przyrzeka- 
jąc, że rząd przebaczy im ich upór; zakoń:zył, 
jak zwykle, że jeżeli nie przyjmą prawosławia ani 
jeden z nich nie zostanie przy życiu. Zniszczymy 
was, pówysyłamy, pozabijamy, z całej wsi nie zo- 
sianie śladu, a miejsce to, gdzie były Łomazy za- 
orzemy za to, że nie przyjmujecie prawosławia 
i udajecie się za granicę, by tam brać ślub i 
cehrzejć dzieci. 

Z Rudna (powiat radzyński) donoszą: Wie- 
ści o wywożeniu unitów dotychczas u nas nie 
umilkły. Naczelnicy powiatowi, strażuicy i wójci 
owiadają, że chociaż wywieziono dosyć unitów, 

ędą jeszcze wywozili. 

Majątkami unitów wywiezionych- rozporzą- 
dzają wójci. Ze zbiorów tegorocznych trzecią część 
u nas zabrał wójt, dwie części rozkazał zwieść do 
stodoły. Trzecia część ma stanowić wynagrodzenie 
za zżętu, zwiezione i wymłócone zboże. Pola mają 
się obsiewać ze zboża zwiezionego do stodoły. Ze 
zbioru leśnego będą się opłacały podatki. 

Są to jednakże domysły tylko zarządów 
gminnych. Wójt udawał się kilka razy z za- 
pytaniem do naczelnika powiatn, co ma robić 
z gospodarką uuitów zesłanych, lecz nie otrzymał 
odpowiedzi. 

W innych gminach rozpoczęła się już sprze- 
daż gruntów i sadyb na licytacji. Mają jednakże 
kupować tylko prawosławni. 

Niektóre gospodarstwa unickie zupełnie zo- 
stały zrujnowane. Chociaż około domów uuitów 
zesłanych we dnie i w nocy odbywa się warta, 
zabierają, nie wyjmując nawet samych wartowni- 
ków, co się komu podoba. Krewni zesłanych uni- 
tów, często nawet ich dzieci udawali się z prośbą, 
by albo mogli odziedziczyć grunta zesłanych, albo 
przynajmniej pozwolono im niemi zarządzać. Otrzy- 
„mywali zawsze odpowiedź odmowną. Mówiono im: 
przyjmijcie prawosławie, a wówczas otrzymacie po 
zesłanych, co się wam z prawa należy. Kilkn od 
nas z zesłanych prawnie przelało prawa swe na 
najbliższych krewnych. (iruntów takich unitów 
rząd nie zabiera i nie sprzedaje ich. Liezba ju- 
dnakże takich nie tylko u nas. lecz w ogóle na 
całem Podlasin, nie bardzo wielka. 


„Z niemieckiego źródła.” 

W chwili, gdy sprawa Caffarela weszła w sta- 
djum tak przykre dla republiki, postarali się 
Niemcy o puszczenie w świat następującego hum- 
bugu_o jenerale Boulanger. k. 

Podezas tegorocznego lata miał miejsce w 
Chieago wielki krach kawowy i zbożowy. Na kra- 
chu tym stracił kilka czy kilkanaście miljonów 
dolarów amerykański spekulant zbożowy Mackay. 
Owoż w dziennikach amerykańskich pojawił się 
teraz list jakiegoś kupca zbożowego, wyjaśniający 
powody. które do tego krachu doprowadziły. Czy- 
tamy tam: D 32.5. 

„Mackay, bawiąc zeszłej jesieni w Paryżu i 
łamiąc sobie głowę nad tem, coby zrobić żeby 
podnieść cenę zboża, wpadł na koncept wyzyska- 
nia w tym celu Boulangera, który już wówczas 
był em paryskiego tłumu. Zbliżył się tedy do 
niego s rychło zaprzyjaźniwszy się z p. ministrem, 
nakłonił go do tego, że ten przystał ra propozycję 
przyjęcia na siebie roli ajenta banku Nevada, któ- 
rego jednym z głównych akcjonarjuszów był wła- 
Śnie Mackay. Bank ten operował głównie w zbożu. 
Układ zaś między bankiem a Fioulangerem stanął 
następujący : Bank przyznaje Boulangerowi udział 
w zyskach, natomiast Boulanger wyzyska 
swe stanowisko ministra wojny w tym 
kierunku, ażeby zachmurzyć widokrą 
polityczny Europy i potworzyć takie 
fakta, iżby wojna między Francją a 
Niemeami stała się nieuniknioną. Dla 
ułatwienia akcji Boulangera ofiarował się mu bank 
dać do usługi 180 dzienników politycz- 
nych rozrzuconych po całej Europie i Ameryce; 
dzienniki te miały z inspiracji banku i p. Mak- 
kaya zamieszczać artykuły, wynoszące Boulangera 
god niebiosa a zarazem zapowiadające rychły wy- 

uch wojny. 

Układ ten zawarty został w początkach gru- 
dnia zeszłego roku i natychmiast rozpoczęła się 
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akcja. Boulanger z%7a: w P ryżu robić historje a 


la jenera? „bum-bum:* prasa zaś, stojąca na żoł- 
dzie ajent)w Mackaya poczęła grać na wojnę. 
Przedtem jednak bank Nevada zakupił masy zboża 
w Ameryce. Oczywiście, pod wpływem atmosfery 
wojennej, która niebawem. utworzyła się w całej 
Europie, zaczęła rość cena zboża, a bank Nevada 
i Mackay zgarniali :niljony, płacąc Boulangerowi 
tantjemę i podniecające go do coraz większych 
„bum-bum.* Tak trwało do kwietnia czy maja. 
Ale w Europie tymczasem podstawiono nogę Bou- 


Jangerowi, iż przewrócił się biedaczek, a równo- 
cześnie ustały strachy wojenne, bo płatna prasa, 
chociaż usiłowała  wysługiwać się Mac- 


kayowi nie mogła już działać tak skutecznie, gdyż 
nie było jenerała bum-hum na scenie. W parę 
miesięcy potem cena zboża spadła, a Mackay, który 
był zaangażowany na zwyżkę, stracił miljony.* 

Dodać należy, że kupiec, który pismo to w 
niemieckim dzienniku ogłasza, jest Niemcem — a 
to wystarczy do wyrobienia sobie sądu o wartości 
podobnego oszczerstwa. 


Sprawa Caffarel'a. 


Jeden ze współpracowników paryskiej Nation 
miał rozmowę z jen. Boulangćrem, wśród 
której tenże usiłował wyjaśnić swoje stosunki z 
p. Limouzin, oświad.zając najkategoryczniej, że 
raz jeden przyjął był u siebie tę kobietę i to po- 
nieważ obiecywała zakomunikować mu p wne 
ważne odkrycia. Gdy się przekonał, że to było 
jeno pretekstem, pożegnał ją natychmiast. W dal- 
szym ciągu twierdził jenerał, że aui Kreit- 
mayera, ani inuych oskarzonych nie widział 
nigdy i w ogóle ganił postępowanie Ferr ona 
w tej sprawie. Caffarelowi powiedział przy 
pewnej sposobności. że najlepiej uczyni. paląc 
sobie w deb..  Ubolewał również nad złem 
wrażeniem, które ta sprawa fatalna na armji uczy- 
nić musi, gdyż oto podnoszą się skargi na jene- 
rałów Mirbela i Junga i pułk. Vincent», 
a prócz tego słychać głosy, że nadto jeszcze inne 
nazwiska będą wkrótce w ten skandal wmięszane, 
(o do niego samego. nie wdawał się nigdy w ja- 
kiekolwiek ma setwa, zakończył zaś zapewnieniem 
swojego interlekutora, że nikt inny, jeno on sam 
był tą historją na eel wzięty; jemu to cheianoby 
bądź co bądź dogodzić, lecz to się nie uda, gdyż 
niepodobna o nie zahaczyć. Wszystkie środki są 
dla owych ludzi dobre -- nawet takie, które 
ewentualnie mogą rzucić cień niesławy nu armję 
i zarówno w jej szeregach jak w kraju całym 


rozszerzyć demoralizację. Z plątany w tę ohydną 
sprawę — słusznie, czy niesinsznie... trudno orzec 
na razie — zięć irevyego p. Wilson ogłosił 


w wieczornych dziennikach z Il. bm. pismo, w 
którem tłumaczy się co do swej znajomości z 
panią Limouzin. Mąż jej — pisze tedy między 
innemi — pochodzi z departamentu Indre et 
Loir, gdzie Wilson wyszedł był z urny wybor- 
czej jako deputowany. W r. 1885 popierał nie- 
które kroki (jakie?) Timouzina, jednak bezsku- 
tecznie. Po ożenieniu się tegoż w r. 1886, prosiła 
go p. L. o audjencję. Mniemając, że ona chee 
mówić -w sprawie swojego męża, przyjął ją raz 
jedeu w marcu: widząc jednak, że ta pani sko- 
rzystać chee ze sposobności, aby sprowadzić dy- 
skurs na rozmaite inne temata, pożegnał ją nie- 
zwłocznie. Dalej przytacza Wilson późniejszy list, 
w którym ta kobiet zasje mę eos przabękiwać o 
Kreitmayerze i jakimś spisku oszczerczym, 
wrzekoino przeciw Wilsonowi skierowanym i upra- 
sza go, aby we własnym interesie potrudził się 
do niej. Odpowiedział jej na to wszystko milcze- 
niem. „Oto jedyne fakta! — kończy p. W. — 


Czyż to nie jest bolesnem do skonstatowania, że ' 


są ludzie, którzy dla osobistej animozji i niechęci 
politycznej, uciekają się aż do nikczemnych ka- 
lumnij tego rodzaju ?* 

Wbrew tym twierdzeniom pana W. pisze ró- 
wnocześnie Paris, że tylko „ogólne tchórzostwo“ 
skłoniło sfery rządowe do oszczędzania W il- 
sona, jakkolwiek publiczną jest tajemnicą, że 
tenże nadużywał nieraz wszechpotężnych wpływów 
swoich dla ontów pism własnych. W dalszym 
ciągu zapowi: i» / aris komentarze do ogłoszonego 
pisma Wilsona, gdyż — jak powiada — ani 
wzmianki nie mu o owym liście, o którym Kreit- 
mayer twierdzi, żei ów urzędnik policyjny, który 
właśnie dokonał odkrycia skandalu, zna jego treść 
dokładnie. 
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Z prowincji. 

(§) Lubaczów 11 października. (Teatr p. Ba- 
czyńskiego). Po trzytygodniowym pobycie i zakoń- 
czeniu szeregu kilkunastu przedstawień, dawanych 
naprzemian w języku polskim i ruskim, wybornem 
odegraniem koinedji Przybylskiego „Państwo Wicko- 
wie“ (ciąg dalszy „Wieka i Wacka“). opuściło towa- 
rzystwo dramatyczne, pod dyrekcją p. Baczyńskiego 
zostające, na dniu. dzisiejszym Lubaczów, udając się 
na szereg przedstawień do Jarosławia. 

Spędziwszy — dzięki temu towarzystwu —. 
przyjemnie kilkanaście wieczorów, życzymy mu szcze- 


rze powodzenia, podnosząc, iż towarzystwo to, ze 
względu na dobór przedstawianych sztuk i udatną 
grę swoich członków, zasługuje na zupełne nznanie 
i poparcie. 


zakład narodowy im, Ossolińskich. 


Wczoraj o godzinie 12. w południe odbyło się 
w wielkiej sali zakładu narodowego im. Ossoliń- 
skich uroczyste doroczne posiedzenie, w celu zda- 
nia sprawy z całorocznych czynności zakładu. Uro- 
czysty ten akt zagaił w imieniu kuratora, Andrzeja ks. 
Lubomirskiego, zastępca-kurator, dr. Antoni Mate- 
cki. Poświęciwszy kilka słów pamięci fundatora 
tej instytucji naukowej, zaznaczył, że w bieżącym 
roku arcyksiążę zwidzając zakład, okazał żywe za- 
interesowanie się tym instytutem. 

W dalszym ciagu swego przemówienia wspo- 
mniał p. Małecki o odwidzinach ministra Gau- 
tscha, który podziwiając bowactwo zbiorów bibljo- 
tecznych i muzealnych. odniósł z zakładu jak naj- 
lepsze wrażenie. 

W końcu wspomniał zastępca-kuratora o de- 
wastacji majątku zakładowego, wynikłej z powodu 
postępowania p. Br. Kurator zapewnił, że przedsię- 
wzięto wszelkie środki ostrożności i zakład żadnej 
szkody nie poniesie. 

2 kolei skryptor p. Czarnik odczytał sprawo- 
zdanie z całorocznych czynności i o stanie zakładu, 
z którego podajemy następujące szczegóły : 

la; Z prac zarządu bibljoteeznego katalog ręko- 
pisów i katalog realny droków postąpiły o tyle, że 
trzeci tom ich zostanie niebawem oddany do uży- 
tku publicznego. W dziale numizmatycznym zaj- 
mował się dyr. kętrzyński dałszem inwentarzowa- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 14. Paździermka 1887 r. : 
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w żmudnej tej pracy do czasów Zygmunta III. 

Co do darów w rękopismach w ostatnim roku 
przybyło kilka ofiar bardzo cennych, między temi 
obywatel nieżyczący sobie być wyinienionym przy- 
słał w depozyt 10 tomów w rękopisie źródeł do 
pauowania Stefana Batorego, gromadzonych nie- 
gdyś przez Rykaczewskiego a mieszczących w so- 
bie prócz rzeczy drukowanych także odpisy z ces. 
bibljoteki w Paryżu i British Muzeum, ze zbiorów 
ks. Czartoryskich, Kurniekich i innych. Dalej. p. 
Andrzej Lippus z Gródka nadesłał rękopism To- 
masza Józefowicza pt. „Leopoliensis archiepiseo- 
patus historia ab anno 1614“. Jest to jeszcze je- 
dna redakcja dzieła, posiadauego już przez zakład 
w zviorze rękopisów a znanego publiczności tylko 
z niezupełnego przekładu Piwockiego. Z innych 
darów wymienić należy fragment rękopisu z w. 
XV, zawierający prawo magdeburskie, dar p. Se- 
meniuka z Biecza ! Szereg listów Narcyzy Zmi- 
chowskiej, dar panny Wańczarowskiej we Lwowie. 

(o do wzrostu zakładu to inwentarz dzieł dru- 
kowanych wzrósł do t. 83.900, dubletów do 6 960, 
rękopisów 3.205, rycin 24.630, monet i medali 
polskich 8.021, suma zaś wszystkich monet wyno- 
si 23.544. W przeclągu roku wydano w pracowni 
naukowej 2.391 czytelnikom 718 rękopisów, 5.896 
dzieł, 11.906 tomów. W czytelui przeznaczonej 
dla młodzieży i szerszej publiczności było czyta- 
jących 13.982, na dzień wypada przeciętnie 62 
osób! Pozwolenie wypożyczania książek do domu 
miało 244 osób, które wypożyczyły 4.798 dzieł i 
20 rękopisów. 

Muzeum zwidziło w przeciącu ostatniego r. 
2.250 osób. Zbiory Muzealne nie zbyt się w tym 
roku powiększyły, zbiór motyli nie wchodzący w 
zakres właściwy zakładu, został sprzedany uniwer- 
sytetowi za 600 zł. 

Stan majątkowy zakładu w roku zeszłym 1856 
wynosił: dochody (2 czynszu w gmachu zakładu, 
z drukarni i część Z owych 7.000 zł., które fun- 
dator ks. Jerzy Ossoliński zabezpiezył dla zakladu 
na 18 wsiach) 27.061 zł, 49 ct, wydatki 25.622 
zł. 9 et. Majątek ogólny w nieruchomościach i 
zbiorach wynosi 502.308 zł. 80 ct, w gotówce 
6.068 zł. 54 ct., w papierach 202.369 zł. 37 ct. 

Wreszcie notujemy, że po śmierci adw. Mar- 
celego Madeyskiego, Syndykat zakładu Ossolińskich 
objął adw. dr. Henryk Szydłowski. 

Po przyjęciu sprawozdania tezo do wiadomo- 
ści, p. Wład. Bełza odezytał w z:stępstwie ehwi- 
lowo niedysponowanego autora, dyrektora zakładu 
dr. Woj. Kętrzyńskiego pracę jego „O nieznanej 
epopei z XV. wieku*. 


KRONIKA. 

Wiadomości z dworu. Cesarz wrócił przed- 
wczoraj wieczór z polowania w Styrji do Wiednia, — 
Cesarzewiez Rudolf powrócił do Wiednia wezoraj 
wieczór. 

Nekrologja. W piątek w nocy dnia 7. bm. 
zgasł w Brzeżanach po kilkutygodniowej ciężkiej sła- 
bości w 49 roku życia Ferdynand Chorąży, pro- 
fesor tamtejszego gimnazjum. Nadzwyczajna prawość 
charakteru połączona z głęboką wiedzą, zjednały nie- 
boszczykowi wdzięczność w sercach jego uczniów, 
miłość u kolegów, a szczerą Syinpatję u wszystkich 
mieszkańców miasta i okolicy. Wspaniały obrzęd po- 
grzebowy, który się odbył w poniedziałek d. 10. bm., 
hyt szymownem fm iadagiire bezeit niania „jokdom - 

otaczane śp. profesora” — Paryżn zmarli: Ki- 
sielewski Wiktor, dawny uczeń szkoły batignol- 
skiej w 34 roku życia i Akielewic z Mikolaj. — 
Karol Mauthoffer, emerytowany dyrektor sądu 
obwodowego w Samborze, zmarł przedwczoraj w 6% 
rokn życia. —Józef Se heb esta,sekretarz fabryki ty- 
toniu w Winnikach, zmarł we Lwowie w 47 rokużycia. 

Kalendarz. Piątek (14.): Kaliksta Pap. — 
Dzierżymiła. Wschód słońca 0 godz. 6. min. 23, za- 
chód o godz. 5. min. 6 

Kalend. myśliwski. W październiku wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, ba- 
żanty, kuropatwy, słonki, przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie i pardwy, jarząbki, cietrzewie i głuszee, ptactwo 
wodne i błotne w ogólności. 

Mianowania w urzędach podatkowych. W sku- 
tek pomnożenia urzędów podatkowych o 12, zamia- 
nowała krajowa dyrekcja skarbu potrzebną liczbę po- 
boreów, kontrolorów i adjnnktów. 

Poborecami mianowani zostali: Korytowski 
Emil do Leżajska, Lichoń Franciszek do Ustrzyk dol- 
nych, Waligórski Jan do Zborowa, Kurzeja Piotr do 
Brzeżan, Kallaus Ludwik do Gorlice, Kyryczyński 
Gabrjel do Strzyżowa, Kuliński Henryk do Myślenie, 
Smrza Adolf do Halicza, Wetscherek Kiward do Mi- 
kuliniee, Kwieciński Feliks do Peczeniżyna. lammer 
Jan do Horodenki, Sikora Franciszek do Niżankowiee. 

Kontrolorami mianowani zostali adjnnkci 
podatkowi: Dąbrowski dc Bochm, Kulmatycki do Ro- 
hatyna, Zaeliarjasiewiez do Zydaczowa, Ludwik Smrza 
do Horodenki, Oppenauer do Jaworowa, Sobolewski 
do Tłumacza, Wagner do Czortkowa, Listkiewicz do 
Nowego Targu, Czajkowski do Zborowa, Górnisiewicz 
do Skolego, Mossoczy do Niżankowiee, Herbert do 
Wieliczki, Połypiak do Ustrzyk dolnych, Ziahauer do 
Mikuliniee, Slusarek do Strzyżówa, Kraus do Ciesza- 
nowa, Szeliga do Leżajska. Zembrzycki do Podgórza, 
Kaniowski do Trembowli, Gutowski do Peczyniżyna, 
Nowicki do Mościsk, Świtalski do Niska, Jaroszewski 
do Halicza i Niedzielski do Skałatu. : 

Adjunktami mianowani zostali praktykanej 
podatkowi: Rudy Jan, Makohoński Leon, Koblański 
Michał, Schimscheimer Edward, „Podlaszecki Izydor, 
Kołtunowski Władysław, Biłyk Filip, Przywożniczek 
Franciszek, Nawrocki Sewery®, „ Sokulski Stanisław, 
Budziński Bronisław, Hlebowicki Mieczysław, Kacz 
Jan, Nechaj Jan, Filarski Bolesław, Mossakowski 
Wludysław, Dąbski „Konstanty, Samulski Franciszek, 
Dulewski Zdzisław, Keller Herman, Hischtin Wład, 
Lipowski Maciej, Saganowski Henryk, Mechowiez Ale- 
ksander, Hilewicz Antoni, Peniszkiewiez Piotr, Ma- 
zurkiewicz Kornel, Tompelski Józef, Zajączkowski Sta- 
nisław, Ostrowski Ludwik, Nodzeński Stefan, Marda- 
rowicz Jan, Bożemski Teopold, Kopystyński Kazi- 
mierz, Czapliński Franciszek i dyetarjusz Chomocki 
Grzegorz. | 

Natomiast przeniesieni poborey Grudnicki Ale- 
ksander z Brzeżan do Skolego i Werner Karol z Gor- 
Le do Podgórza, zaś kontrolor Żurawski Franciszek 
ze Skałatu do Krakowa. 

Przeniesienia. Lwowski wyższy sąd krajowy 
przeniósł: prowadzącego księgę gruntową przy sądzie 
obwodowym w Tarnopolu, Władysława Bartoszyń 
skiego, na jego prośbę, w dotychczasowym charakte- 
rze służbowym do sądu obwodowego w Przemyślu 1 
nadał kancelistom dla prowadzonia ksiąg gruntowych, 
Wilhelmowi Rafałowskiemu, przy sądzie obwodowym 
w Złoczowie, i Józefowi Biskupowi, przy sądzie po- 
wiatowym w Stryju, posady prowadzących „księgę 
gruntową, a to pierwszemu przy sądzie obwodowym 
w Złoczowie, drugiemu zaś przy Sądzie obwodowym 
w Tarnopolu. 
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Otrzymujemy zażalenie na sasowski komitet 
pogorzelczy. Korespondent pisze nam, że nie rozdzie- 
lano tem datków tak, j>k ofiarodawcy sobie życzyli 
— po słus ności, ale robiono rozliczne, niczem nieu- 
zasadnione wyjątki. Pogorzelcy w liczbie 60 izraeli- 
tów otrzymali wsparcie po 30 do 120 złr., podczas 
gdy chrześcjanie w liezbie 7 od 15 do 30 złr. 

Pokątni pisarze. Znown musimy zwrócić uwagę 
władzy na niezwykłe rozpanoszenie się pokątnego pi- 
Sarstwa we Lwowie, przybierające z dniem każdym 
coraz większe rozmiary. Niemal każda szynkownia ma 
swego pisarza — a raczej odwrotnie: z legjonu in- 
dywiduów obskurnych pisarzujących we Lwowie, ka- 
żde posiada jako stałą siedzibę szynk jakiś, w którym 
„Mecenasuje* od świtu aż do godziny policyjnej — i 
później jeszcze, Na czem to mecenasowanie polega, o 
tem wiele powiedziećby mogły akta tysiącznych spraw 
policyjnych i sadowych, w których  zaprzepaszczone 
dla społeczeństwa i na jego szkodę działające indywi- 
dua figurują Jako wyzyskiwacze i oszuści, spekulujący 
na łatwowierueść najnboższej i najciemniejszej klasy 
ludności. Przedstawiając się za dobrodziejów i dorad- 
ców, są prawdziwą plagą tej warstwy społecznej a i 
ogółowi nie małe wyrządzają szkody. W „kanceła- 
rjach“ szynkowych swoich piszą ci ludzie najdziwa- 
czniejsze skargi do sądów o nrojone czesto pretensje, 
a nierzadko się zdarza. iż umyślnie waśnią biednych 
ludzi między sohą. ażeby wydawszy ich niesumiennie 
na łup wielkich kosztów sądowych, jeszcze z nich n- 
bocznie korzystać. Do wielkich szkód, jakie ci Indzie 
wyrządzają ogółowi, wypada zaliczyć także wysta- 
wianie fałszywych świadestw służbie do- 
mowej wszelkiego rodzaju, świadectw które, najczę- 
ściej niesprawdzane przez mniej uważiych służbodaw- 
ców, są zawsze powodem ich największych rozczaro- 
wait co do wierności przyjętego sługi lub służącej. 

Władza nasza policyjna wie może o tej pla- 
dze, nurtującej biedę i żyjącej z moralnej i materjal- 
nej nędzy miejskiej ludności; agenci policyjni i de- 
tektywi znają „miejsca urzędowania“ tych niepowoła- 
nych mecenasów: dziwi mas przeto tolerancja, jaką 
cieszą się ci ludzie i swoboda, jakiej używają w wy- 
konywanin niecnego swego rzemiosła. Kronika wypad- 
ków miejskich jest jaskrawą, a niemal e.dzienną ilu- 
stracją tego smutnego stanu rzeczy. Byłby już wielki 
czat, ażeby władza raczyła sptawę pokainego pisar- 
stwa we Lwowie wziąć na serjo pod rozwagę i poło- 
żyć kres tej instytneji pokątnych pisarzy,  potępionej 
przez ustawę a tolerowanej chyba przez nieuwagę i 
brak energji. Między innymi zwracamy szczególniejszą 
uwagę władzy na pisarza w szynkowni „pod czarnym 
orlem“ przy ulicy Karola Ludwika, niejakiego Jana 
Przedrzymirsiego, o którym już przed paru 
tygodniami szeroko pisały dzienuiki, a który prowadzi 
daiej i bezkarnie swoją ohydną procedurę. 

Rodzinę Czernieckich matkę z siedmiorgiem 
dzieci, których ojciec, chory na umyśle. przebywa na 
Kulparkowie — polecaliśmy już kilka razy opiece 
szanownych czytelników. Dziś musimy prośbę tę 
znowu przypomnieć. Zbliża sie zima a z nią tyle no- 
wych, dodatkowych wydatków, podczas, gdy na po- 
krycie najniezbędniejszych potrzeb rodzina ta nie ma 
żadnego Środka prócz litości i osarnośei ludzi dobrego 
serea, łaskawe datki można wprost udzielać biednej 
rodzinie ul. Kręta nr. 4 Inb nadsyłać de administracji 
Dzien. Polsk. 

Zamach samobójczy. Bonawentura Peńczowski, 
parobek, liczący lat 39, aresztowany przedwczoraj za 
burdy, popełnione w nietrzeźwym stanie, wieszał się 
dwukrotnie, po sprowadzeniu go do aresztow polieyj- 
nych, w kazience, w której się kilku innych aresztan 
tów -anajdowało. Obydwa razy został przez swych to- 
warzyszy kaziennych odratowany a gdy się wytrzezwił, 
nie wiedział nie o tem, có się z nim działo. 

Zapiski policyjne. Zgubiono część złotego kól- 
czyka o dość dużym brylancie, za którego złożeniem 
otrzyma rzetelny znalazca nagrodę 25 złr.; pugilares 
brunatny z napisem: „obcym wstęp wzbr.niony*, 
z kwotą przeszło 80 złr., z kluczykiem do zega.ka i 
kartką loteryjną; portmonetką z kwotą 23 złr., 7 10- 
cepisem pocztowym na przesyłkę 24 ałr. pod adre 
sem Wnursta w Wiedniu i z kartką  prenumeracyjna 
na Dzienm'k Polski . — Skradziono 10 paczek ty- 
toniu po 53 ent.; kilkanaście szłuk sukien  aresztan- 
ckich, przez włamanie się do komórki tutejszych 
aresztów miejskich; surdut zimowy, czarny z ciemno 
kratkowaną podszewką i z czarnym barankowym kol- 
nierzem, wartości 15 złr.. poduszkę wartości 5 złr ; 
dwa złote pierścionki, jeden gładki a drugi «x turkn= 
sikiem, o którą to kiadzież jest poszłakowana 45-łetnia 
sługa Marja N. Znaleziono czarny parasol, A PIACH 
św. Jura, 1 

Zbiegły więzień, c. k. zakładu karnego W Nta- 
nisławowie, Jurko Suihur, został przytrzymauy 

Warszawski klub cyklistów uchwalił wybudo- 
wać własny budynek drewniany, któryby, oprócz bu: 
fetu, garderoby, banoelarji, mieścił w sobie także 
wielką salę do ćwiczeń. Sala ma być w ten sposób 
zbudowana, ażeby w razie potrzeby zamienioną bYĆ 
mogła na Salę balową. , 

Kiedy to cykliści lwowscy odbywać będą ćwicze- 
w własnej sali i urządzą „bal cyklistów ** 
Warszawski „Louvre. W Warszawie w tych 
dniach przed jednym z rejentów zawiązaną została u- 
mowa, do której stanęło: dwóch krawców, dwóch 
SZewców, jeden rękawieznik, kapelnsznik, jubiler, wła- 
selciel fabryki bielizny, składu galanterji i jeszcze 
kilku innych przemysłowców. Panowi ci mają zamiar 
w roku przyszłym otworzyć w Warszawie wielki ma- 
gazyn na podobieństwo paryskiego „Louvru“, W któ- 
rym wszystkiego będzie można dostać, zacząwszy od 
guzika, a skończywszy na dywanach i ozdobach salo- 
nowych. Jest to dopiero projekt. Według bowiem 5 
wariej umowy wszyscy uczestnicy do dnia 1. stycznia 
1888 r. obowiązani są przedstawić 8W0J¢ plany co do 
rzyszłego magazynu . 
a O ile No kd podobny projekt istnieje 
także we Lwowie i jeżeli przyjdzie do skutku i ceny 
towarów będą przystępne, magazyn taki może zrobić 
znakomitą konkurencję pazarom zagranicznym. A czas 
by już był ostateczny : 

"Mauka jezyków klasycznych w gimnazjach 
żeńskich. Kurjer Warsz. dowiaduje się z pewnego 
źródła o projekcie, 8itującym się w ministerstwie 
oświaty GAŚNN] wprowadzenia do gimnzjuów żeńskich 
nauki języków starożytnych, tj. łaciny i greckiego, 
Początkowo wykłady te odbywałyby się Sposobem 

oczynając ol klasy 3. w godzinach zaplano- 


nia 


róby, P A 
wył 1 dla kandydatek których rodzice lub opieku- 
nowie wyraziliby chęć, aby ich córki i pupilki korzy: 


stały z nauki języków klasycznych. W miarę otrzy- 
mywanych rezultatów i widocznych postępów w łaci- 
nie i greczyźnie, przedmioty te z czasem zostałyby 
obowiązkowo do programu średnich zakładów nauko- 
wych Żeńskich wprowadzone. 

Dyrekeje kolei austrjackich postanowiły ze 
względu na odkryte przed pary dnia:ni oszustwo, za- 
prowadzić ściślejszą kontiolę wolnyeł i zniżonych bi- 
letów jazdy. 

Prezent dla śpiewaczki. P. Arnolison wystę- 
powała niedawno w Beigen w Szwecji. Śpiewem 
swoim obudziła diva taki zapał, iż rybacy przynieśli 
jej w prezencie wieloryba 30 stóp długiego, którego 
właśnie w dniu pierwszego koncertu złowili. Jest to 
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niezawodnie największy upominek, jaki kiedykolwiek 
otrzymała primadonna... 

Stanowczo C. Nazwisko Koburg było dotych- 
czas dwojako pisane, przez Č i K, Obsenie więc dla 
ujednostajnienia pisowni wydane zostało urzędowe 
książęce ministerjalne rozporządzenie, na mocy któ- 
rego odtąd nazwisko książąt pisać się ma przez C. 


Książęta Koburscy w niebezpieczeństwie. 
Onegdaj w Peszeis powracał ks. Filip wraz z swą 
małżonką Ludwiką i ks. Chrystjanm hołsztyńskim 
w parokonnym otwartym pojeździe z placu wyścigów. 
Na ulicy Andrassego najechał pojazd książęcy na 
przejeżdżającego fiakra i wybił dyszlem okno w ka- 
retce. Fiaker ustąpił co rychlej, lecz konie Koburgów 
zaamały dyszel i spłoszone poczęły unosić pojazd. 
Policja i przechodnie napróżno usiłowali zatrzymać 
przestraszone rumaki. Udało się to dopiero jednemu 
kapralowi od huzarów, który wespół z fiakrem Sa- 
muelem Braun zdołał pocawycić za uzdę BRzecznego 
konia. Książęta wysiedli z powozu i fiakrem powró- 
cili do pałacu. 

Jako następców arcyksięcia Jana wymieniają 
jen. Wurmba i jen Wagnera. 

Wszystko to było, mawiał Ben-Akiba, ciekawi 
jesteśmy jednak, czy to samo powiedziaiby o nastę- 
pującym wypadku. Owoż dzienniki amerykańskie ogła- 
szają list gończy, wydany przez sąd Półnoenej Karo- 
liny celem schwytania pewnego Dawida Knight, który 
zakochał się w pięćaziesięcioietniej teściowej i umknał 
z nią, pozostawiając żonę i dzieci na łasce losu. 

Program zabaw mających się odhyć w kasy- 
n ie miejskiem w sezonie r. 1887/8 jest nastę- 
Pujący : 

Rok 1887. Październik. 15, Koncert. 29, Teatr. 
12. Koncert. 19. Teatr. 24. Promenade- 
Koncert i tańce (wig. św. Katarzyny). Grudzień : 3, Wie- 
czorek kręgielniany dla panów. 5, Wieczorek dla 
dzieci (wigilja św. Mikołaja). 10.  Wieczornica, 
14. Teatr i koncert (11-sta rocznica wprowadzenia 
się do nowego gmachu). 17. Wieczorek humorystycz- 
ny dla mężczyzn. 31. Zakończenie starego roku. 
Promenade-Koncert i tańce. 

Rok 1588. Styczeń ; 7%. Teatr lub Wieczornica. 
14. Próba tańców karnawałowych. 21. Wieczo:ek 
z tańcami, 28. Wieczorek z tańcami. Lnty: 4. Wie- 
czorek z tańcami. 11. Wieczorek z tańcami. 18 Wie- 
czorek humorystyczny. 25, Peat" Marzec: 3, Kon- 
cert. 10. Teatr, 19. Promenade-Koncert i tańce. 
24. Koncert. Kwiecień: 14. Teatr lub Wieczorniea. 
25, Koncert. Maj: Teatr lub koncert. 20. Wycieczka 
w okolicę miasta. Czerwiec ; 3. Teatr i koncert (rvcz- 
nica założenia kamienia węgielnego), W czerwcu lub 
lipcu przy sprzyjającej pogodzie wycieczka w okolicę 
miasta 

Kontrola fabrykacji gazu. W tych dniach ma 
sie odbyć analiza gazu, której dokonać mają niektó- 
rzy chemicy zaproszeni przez magistrat. Rozchedzi 
się o skonstatowanie jakości i siły p»odukowanego 
przez towarzystwo dessauskie gazu, który jak wiado- 
imo pali się „nie bardzo” jasno, 

„Duch czy złodziej? Pani R. mieszkająca przy 
ul. Zółkiewskiej l. 51 zbudziwszy się onegdaj w no- 
cy spostrzegła w pokoju sypialnym, dzięki latarni ga- 
zowej nmieszezonej około jej okna, jakąś tajemniczą po- 
stać. W pierwszej chwili n.yślała że to duch, to też 
przestraszona zbudziła męża i wtedy duch... znikł przez 
otwarte okno, pozostawił natomiast tłumok zawierają 
cy suknie państwa R., które widocznie zamierzał za- 4 
brać ze sobą na drugi Świat. Jak się następnie oka- 
zało, słażąca państwa R. poszła na „bal tańcujący* 
do pobliskiego szynku i tam skradziono jej z hieszeńi 
klncz od kuchni Tę drogą wiec sprytny złydała -am 
stął się do pomieszkania. ad 

Z sądu. Onegdaj przed trybunałem sędziów przy 
siogłych odbyła się rozprawa karna Markusu Lejby 
Berga z zawodu szklarza, który od swa SzWagrowej 
Jenty Strang wyłudził 350 zł. celąge Ulokowania tej 
kwoty w pewnych rękach a nae*PNIC z pieniędzmi 
temi chciał przenieść się do 4e8ET,ki, został jednak w 
Hamburgu aresztowany; Q£8080W0j dał Berg sfałszo- 
wany weksel opiewający Pa Wymieniona kwotę. Try- 
bunał na podstawie werdyktu przysięgłych skazał 
go na rok wigpeomta. 

Bezpieczeństwo publiczne w obec  niedosta- 
tuczuej Hości policjantów i ajentów policyjnych przed- 
sawia SIĘ W bardzo opłakanym stanie. Nie ma pra- 
mie dnia, Aby ną jednej z głównych i najbardziej u- 
steaeh ulie złodzieje nie włamali się prawie bez 
bians sudy da jakiegos sklepu. Onegduj znowu pudła 
harg tratika przy ulicy Żółkiewswiej l. 23. Rozbito 
zamek i kłódki i bez wajezutejezej przeszkydy zabrano 
znaczne zapasy tyfopia 1 gotówkę, pozostawiona w ka- 
sie. Widocznie zdodzieje dobrze się zwijal, gdyż us- 
łowali jeszcze włamać się do drngiego skiepu T. Selli- 
fera, znajdującego sje w tej samej kamienicy, nie zdo: 
łali jednak rozbić sztucznych kłódek. 

Usiłowany rabunek w hotelu. Niezwykły fakt 
wydarzył się onegdaj wieczorem w jednym z trzecio- 
rzędnych hotelów a jest on doskonalą ilustracją do 
utykulikn, podanego w dzisiejązej kronice p. t. „Bez- 
pieczeństwo publiczno“. Gte » godzinie 7. wieczorem 
na ulicy Karola Ludwika, kupiec, przybyły z Roha- 
tyna, Naftali Schumer, wypytywał się żydów o po- 
mieszkanie nisjakicgo Webera, z którym pozostaje w 
stosunkach handlowych. Usłyszała to Taube Spiegel, 
dama z półświatka, i ,obowiązała się zaprowadzić S. 
do owego Webera, na co tenże się zgodził. Dla do- 
kładnego zrozumienia rzeczy, należy nadmienić, że 
Schumer jako nietutejszy nie zna dokładnie Lwowa ~ 
Spiagel zaprowadziła go do hotelu „pod „czarnym je 
leniem* przy ulicy Rejtana |. 3, gdzie wpuszozgeć 
go do ciemnego pokoju, a tam pomwedzianowak, ŻE 
tutaj właśnie mieszka ów Weber, lecz wyszedł na 
chwilę z pomieszkania i zaraz wróci. Do pokoju ra- 
zem z Sehnmerem weszla także Spiegel a za nią 
wpadło dwóch kelnerów. z których jeden zamknął 
drzwi na kinez. Dobrana trójka zabrała się nader c- 
nergioznie do wypróżnienia kieszeni Sehumera, wcale 
dobrze napełnionej guldenami. Kelnerzy trzymali go 
EBRO. Spieglówna zaś zaczeła manipulować w kie 
szeniach. Schumer jednak, rozporządzający dostateczną - 
ilością sił żywotnych, odepehnął gwałtownie rabusiów 
i z krzykiem wyskoczył ną okno, chcąc tą drogą uto- 
rować sobie ucieczkę. Przestraszeni tam kelnerzy 
ściągnęli napadniętego z okna i wytrącili go zwałto- 
wnie z hotelu na ulicę. Schumer, Krzycząc „giwak, A 
rabunek !* przybiegł na iuspekcję policyjną, donosząc 
o całej sprawie Wysłani natychmiast do hotelu ajenci, 
sprowadzili owych kelnerów (Chaima Steinberga i 
Ch. Streicha), których uwięziono, a równocześnie po- 
licjant aresztował ową Spiegel, która — jak się oka- 
zało — pozostaje W styczności z najniebezpieozniej- I 
szymi złodziejami i bierze udział w ich wyprawach, 
przebrana za mężczyznę. Dzierzaweą tego ho- 
telu jest Simon Jäger. 

Włamanie się do.. aresztów miejskich. Na 
rozmaite pomysły wpadają złodzieje lwowsoy, lecs 
fakt, który się wydarzył wezorajszej nocyjest niezwy- 
kły a może pierwszy w obfitej kvonice popełnianych $f 
w naszym mieście kradzieży. Qto niewyśledzeni (jak 
zwykle) złodzieje włamali się do składu odzieży, bę: | 
dącej własnością rozmaitych indywidnów, przebywają” 
cych W aresztach miejskich. Dostali się oni do środka 


zapomocą wybicia dzinry w murze i tą drogą skra- 
dzione p a WY Największą stratę ponieśli 
trzej najniebezpieczniejsi złodzieje lwow cy Suchodo]- 
ski, Sokołowski i Mażusżka, gdyż zabrano im kom- 
pletne ubrania, które prawdopodobnie po wyjściu, bę- 
dzie im musiała sprawić gmina lwowska. i 
Loterja wystawy krak. Ciągnienie losów loterji 
antowej, nuządzonej przez komitet wystawy, odbyło 
Się przedwczoraj © godzinie w pół do 3. po południu 
W pawilonie głównym: l 
Podajemy tytaj tylko te numera, na które padły 
Ważniejsze wygrane, dokładna bowiem lista ciąguień 
będzie później wydrukowaną i rozesłaną. Mianowicie 
wyg ały: serja 14 nr. losu 922 powóz: ser, 47 nr. 
6 sikawkę z fabryki p. Chylewskiego; serja 90 nr. 
losu 85 fortepian; ser. 38 nr. losn 725 półtora- 
rocznego źróbka skarogniadego ; ser. 34 nr. losu 451 
Źróbka kasztanowatego półtorarocznego ; ger. 22 nr. 
losu 302 byczka; ser. 10 nr. losu 711 prosię rasy 
Jorkshir ; serja 51 nr. losu 615 prosię rasy Jorks- 
hir ; serja 19 ur. losu 801 broszkę złotą; ser. 34 
nr. losu 309 sikawkę ręczną; ses. 33 mr. 77 sztukę 


na żnpany ;_8er. 8 nr. losu 835 poduszkę aksamitną ; 
ser. 4 nr. 546 przyrząd do jaj z chińskiego srebra; 
ser. 95 nr. 525 piecek do gazu; ser. 18 nr. 580 


stół z marmuru; ser. 37 nr. 399 płaszczyk; ser. 11 
nr. 986 fotel do kołysania; ger. 48 sA 798 para- 
wam czarny atłasowy malowany; ser. 90 nr. 270 
maszynkę do cerowania pończoch: ser. 12 nr. 38 
lunetę wielką; ser 51 nr. 411 szachy z szachowni 
tą; sor. 82 nr. 894 szlafrok damski kaszmirowy; 
ser. 10 nr. 586 peleryna z puszkiem itd. 


„Grażdanin* ks. Meszczerskiego, wychodzący 


od lat 15 dwa razy na tydzień, przemienia się obec- 
Bie na pismo codzienne. Ks. Meszczerski z tej okazji 
„OTzystając, wylicza zasłngi, jakie Grażdanin poło- 
żył. „On — mówi książę — pierwszy nie lękając 
się nikogo i niczego, ośmielił się po upływie lat 
Ll-ta od reformy włościańskiej wystąpić energicznie 
przeciw tym złudzeniom liberalizmu, które przez cią- 
głe reformy kaleczyły, paczyły nietylko porządek 
państwowy, ale | życie społeczne rodziny a co gorsza 
ideały narodow. On pierwszy poważył się wystąpi? 
w obronie kościoła, ojca rodziny, szlachcica rosyjskie- 
go i nie w groźnych djatrybach przeciwko rewolucjo- 
nistom, ale w dyskusjach przeciwko mążom stanu. 
n pierwszy ośmielił się powiedzieć im w oczy, że 
uleganie pseudo-liberalizmowi zamienia ich we wro- 
gów państwa — i że dla samowładztwa monarchy 
wiebezpieczniejszemi są pseudo-liberałowie, pobierający 
znaczne pensje, niż ci biedni i obdarci nihiliści. Dla- 
tego to Grażdanin był zarówno niemiłym jasnookiej 
„kuisistce” jak i zaszytemu w złoto radcy tajnemu. 
Grażdanin był konserwatystą wówczas, gdy nikt 
Nawet we śnie nie śmiał nim zostać. On śmiał wy- 
Powiedzieć zdanie, że nad reformami należy położyć 
Krzyżyk, jeśli reformy te nie mają doprowadzić do 
zburzenia porządku państwowego. 

On pierwszy w Petersburgu poważał się mówić 
aa Na z mniejszym już strachem mówili za nim 
i igdy nie był papugą a myślę, że to było za- 
R nuczaprzeczoną. Ale; teraz czas  „gazeciarski* 
Ło. powtarzać dwa razy na tydzień „to bia- 

-a y inni siedim razy na tydzień krzyczą „to 
znaczyłoby dobrowolnie skazywać się na 


czarne“, 
Bł: h f ; i RE 
łabość, żyjącymi „codziennie“, trzeba mówić „ c0- 


dziennie", 

¿Coż? — Dobre mniemanie o 
że się rządziło wszystkiem, 
Nie umiemy sprawdzić tych przechwałek. Być może 
że są słuszne, ale chodzi o to, co przyszłość powie 
o tym konserwatyzmie Graźdani 


3 na i jego wpływach 
jeżeli one istotnie miały miejsce ? zab 


te o sobie i wiara w to, 
jest zapewne szczęściem. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


P. Dutkiewicz, fotograf z Kołomyi, ofiarował 
Akademji umiejętności wszystkie fotografje, jakie miał 
na wystawie. Wotografje te, jak wiadomo, nzyskały 
wysokie odznaczenie, bo medal srebrny rządowy 
a przedstawiają lnd huculski i piękne okolice gór- 
skie, w których Huculi mieszkają. Obecnie podzię- 
wał prozes Akademji pan Majer za dar ten panu 
Dutkiewiczowi. 

Szereg Odczytów na rzecz warszawskiego towa- 
rzystwa dobroczynności rozpocznie w przyszłym mie- 
siącu w Warszawie p. Henryk Sienkiewicz. 
Słownika geograficznego wyszedł z druku ze 
zd 94. gi zawiera następujące ważniejsze artykuły : 
n pap etana", „Pomezanja“, 7 Pomorzany “ „Pomorze“, 
n oniec", „Poniemoń*, „Poniewież*, „Ponikowica“, 
nl’opowce”, „Popowice“. 

> inti jubileusz artysty. W petersburskiej 
akade 1 sztuk pięknych obchodzono 9. bm. 50-letni 
jubileusz artysty-malarza Ajwazowskiego. W sali 
obrad ustawiono biust jnbilata na wzniesienin oto- 
czonem wspaniałemi roślinami. Po zagajeniu zebrania 
w. ks. Włodzimierz wręczył jubilatowi ozdoby orde:u 
św. Włodzimierza II. kl., poczem sekretarz rady, 
Isiejew, odczytał adres akademji, która jubilata za- 
licza w poczet honorowych swvch członków i ofiaruje 
mu medal złoty. W tem miejscu wszyscy powstali, 
orkiestra zagrała hymn a wielki książę wreczył ar- 
tyście dyplom i medal. Że złożeniem Życzeń przybyło 
30 deputacyj a nadto nadesłano mnóstwo listów i de- 
pesz, pomiędzy któremi od osób panujących i zagra- 
iieznych akademij. Uroczystość zakończył obiad w sali 
byłego klubu artystycznego,  przybranej gustownie 
przyrządami marynarki. 


— 


Ruch stowarzyszeń. 


~ Stowarzyszenie młodzieży handiowej, istnie- 
jące już od roku 1673, liczy obecnie około 205 
członków, posiada majątek obrotowy 22.807 zł., któ- 


nz" 


Lwów, z Izby handlowej 
dnia 13. Października 1687. 


RM, « „a stkUK? bez kupona biotyny płacą | Łądają 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 14. Października 1887 r. 
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ry w ciągu ostatniego rokn zwiększył się o 1055 zł. 
i bibljotekę dla użytku członków, składającą się 
z 1874 dzieł o 2862 tomach. Towarzystwo ma swój 
własny lokal, w którym. mieści się obok czytelni 
szkoła Śpiewn, odbywa miesięczne narady, na których 
omawiane bywają kwestje, dotyczące dalszego rozwoju 
tej instytucji. Celem szybkiego i skutecznego wyszu- 
kiwania posad dla członków Towarzystwa, uchwalono 
przy istniejącym wydziale rekomendacji pracy ustano- 


| wienie stałych ajentów do wykonywania powyższej 


czynności. Zawiązano stosunki z podobnem Towarzy- 
stwem w Krakowie, w celu wzajemnego informowa- 
nia się w sprawach, mających znaczenie dla obu in- 
stytucyj.  Postanowieno, ażeby wydział bibljoteczny 
członkom Towarzystwa wypożłyczał książki do domu, 
z których dı niedawna mogli jedynie korzystać w lo- 
kalu instytucji. Na najbliższem posiedzeniu uchwa- 
lonem ma zostać utworzenie funduszu humanitarnego, 
na podstawia której uchwały zarząd byłby w możno- 
ści z funduszu tego wnosić opłaty szkolne za uczniów, 
będących synami podupadłych kupeów, niezamożnych 
członków Towarzystwa a odznaczających się wybitne- 
mi zdolnościami oraz pilnością, udzielać także wsparć 
stałych nietylko członkom, którzy wskutek podeszłego 
wieku lub kalectwa w ogóle są pozbawieni możności 
dalszego zarobkowania. ale i wdowom i sierotom nie- 
zamożnym po członkach rzeczywistych i uczestnikach. 

Wydział kasyna miejskiego zawiadamia pp. 
członków, że szereg wieczorków  kasynowych na se- 
zon 1887/8 rozpocznie w sobotę, dnia 15. bm. pro- 
menade-koncert orkiestry towarzystwa „Harmonji*. 
Początek o godzinie £. wieczór. Lista otwarta. Bilety 
wydawane będą w sobotę do godziny 4. po połu- 
dniu. 


r 5 = 
Z lzby sądowej. 
Warszawa 12. pażdziernika. 
(Ksiądz przed sądem). 

W dniu wezorajszym przed sądem okręgowym 
w wydziale I., stawał b. proboszcz parafji Jeruzal, 
ks. Bonifacy Michałowicz, liczący lat 64, pod ZArZU- 
tem popełnienia nieostrożności, która kosztowała życie 
ludzkie. 

Przed trzema laty, w dniu 29. czerwca, w odle- 
głości pół wiorsty ol wsi Jeruzal, gminy Fikowiec, 
w zbożu Pawła Cięckiego, włościanin Malko po dwóch 
dniach poszukiwań, znalazł syna Franka, leżącego bez 
życia. í 

Po przeprowadzonem z tego pòwolu śledztwie, 
okazało się, że ks. Michałowicz bawiąc się polowa- 
niem, nawet w czasie niedozwolonym, strzelał 
ciągle zające i zwierzynę, bił po wsi koty i wrony i 
przy tej sposobności zastrzelił przez nieostrożność 
Franka. ę 

Po przeprowadzonej rozprawie sąd uznając ks. 
Michałowicza winnym dopuszczenia się czynu, jawnie 
nieostrożnego (art. 1168 k. k.), skazał na surową 
wobec sądn naganę, tudzież na pokutę kościelną, po 
leciwszy zapadły wyrok, gdy się takowy nprawomoeni 
przesłać do władzy duchownej. 


| Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Galic. kraj. szkoła gospodarstwa laso- 
wego. Otwarcie nowego roku naukowego 183'/8 odbę- 
dzie się dnia 22. października 18 7 poprzedzone nabo- 
Żeństwem w kościele św. Mikoł:ja o godz. 9. 

Wstępne egzamin: na podstawie 3 2. statutu 
poczną się dnia 15. października 1881. i 

Kolej Lwów-Bełzec. Otwarcie tej przestrzeni 
zostało definitywnie na 15. bm. odłożone Przyczyną tej 
zwłoki były podobno wielokrotne ulewy, ktore zrządziły 
znaczne szkody w nasypavh i innych robotach, a z tego 
powodu kolandacje i próby mostów musiały się opóźnić 
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— 
m zz ee 
a 


Przegląd polityczny 


„ * Dr. Weigel, którego kandydaturę posta- 
wiono w Bochni i Tarnowie, zawiadomił oba ke 


mitety, że ofiarowanego mu mandatu poselskiego 
Przyjąć nie mosè a natomiast zaleca p. Rutow- 
iego. 


* Otrzymu “my pismo następujące: „Wezwa- 


ny przez komitet e. k. galicyjskiego towarzystwa 
gospodarskiego do zwołania walnego zgromadze- 


nia członków Rohatyńskiego oddziału tow. gospo- 
darskiego celem wyboru prezesa w miejsce zmar- 
łego śp. hr. Stanisława Krasickiego — zapraszam 
P. T. członków oddziału Rohatyńskiego LU walne 
zgromadzenie członków, które się odbędzie w Ro- 
hatynie w sali rady powiatowej, 2l. b. m. o HL. 
przedpołudniem. Przy tej sposobności prostuję myl- 
ne doniesienie, jakoby hr. Artur Russocki obra- 
nym został prezesem oddziału. Po Śmierci pre- 
zesa Śp. hr. Krasiekiego nie odbyło się Żadne po- 
siedzenie, a tem mniej mógł być jakikolwiek wy- 
bór dokonanym. Mikołaj Torosiewicz. 

* Wiedeński telegriin Narodnich Listów za- 
pewnia, że posłowie młodoczesey, zowiący się ne- 
zawisłymi, postawią od siebie wniosek 
o unieważnienie ealej dyslokacyj- 
nej regulatywy ministra (i autse la, 
i motywować go ma w wielkiej mowie przeciw 
ministrowi dr. Gregr. W komisji sejmowej bę- 
dzie się domagał dr. Gregr, aby ministra oświaty 
postawiono w stan oskarżenia i za. naruszenie 
ustaw zasadniczych pod trybunał palistwowy od- 
dano. Dalej wniosą posłowie młodoczescy. aby nad 
odpowiedzią Gautscha na interpelację czeską wy- 
toczyć dyskusję. Wedlug tegoż źródła, poseł "T ro- 
jan (który należał do młodoczechów, ale w klu- 
bie pozostał) zażąda zmiany regulaminu klubowego 
w tym duchu, aby młodoczesi mieli możność bliż- 
szego znoszenia się z klubem, a gdyby ten wnio- 
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sek odrzucono, on z kilkoma jeszeze innymi wy- 
stąpi z klubu. 

* Klub austrjacko-niemieeki wybrał 
napowrót dotychczasowe prezydjum : Chlumecky, 
Herbst, Kopp, Magg, Plener, Schaarschmid, Sturm 
i Tomaszczuk. l 

* Adres węgierskiej izby magnatów 
w odpowiedzi na przemowę cesarską stwierdza go- 
towosć tej korporacji do zajęcia się sprawami finan- 
sowemi, kolejowemi, weterynarskiemi. Cc do rega- 
ljów pomniejszych, izba wyraża przekonanie, że da 
się wynaleźć sposób, godzący wymogi „ogółu z in- 
teresami jednostek. Również zajmie się izba gor- 
liwie odnowieniem porozumienia finansowego po” 
między Węgrami a Kroacją i Slawonją. “0. do 
kwestji siły zbrojnej państwa powiada 
adres: „Z radością usłyszeliśmy, że rząd nasz jest 
w przyjaznych stosunkach ze wszystkiemi mocar- 
stwami i że jest możliwem przy współdziałanin 
wszystkich czynników utrzymanie pokoju. I my 
życzymy monarchji pokoju, którego do rozwoju Jej 
potrzeba. Ponieważ jednak sytuacja dzisiejsza jest 
tego rodzaju, że wymaga ciągłej baczności. bę 
dziemy się starali o uzupełnienie potęgi ! Su 
zbrojnej naszej monarchji.* | k 

* Presse zamieszcza następujący iSt od ks. 
Woroncowa z Meranu: Mój Pawie! Dzisiejs zy 
pański artykuł =w całości bez zarzutu (korrect) 
(zjawisko niezwykłe w austrjackich dziennikach) 
pod tytułem „Francja i Rosja“ powoduje Mię do 
wypowiedzenia kilku słów. Prawdopodobnie mn- 
siałeś Pan zauważyć, jak zwięzłym jest rząd ro- 
syjski we wszystkich swych wyjaśnieniach, wiado- 
imościach i t. p. jakiegokołwiekby one były - BB 
dzaju. Nie ma tam nigdy tej zwyczajne) gad A 
i uciążliwej natane jakie spostrzedz można 
w notąch innych mocarstw. t 

Jeżeli lua? jest na porządku w fa 
postępek lub enuncjacja ze strony osób po urzędo- 
wych, urzędowych a nawet książęcych, natencgąp = 
wierz mi pan — nie są one nigdy bez znacdop à 
Przy tej surowej i nieubłaganej etykiecie, JA >” jad 
nuje na naszym dworze carskim. byłby SIE *- 
ksiaże nigdy nie odważył wypowiedzieć choćby 
słowa, gdyby nie został do tego wyraźnie upowa 
żniony ze sfer najwyższych. Całkiem naturalnie, że 

takich enuncjacjach następują zwyczajnie Za- 
przeczenia, które jednakowoż nikogo Już k pe 
wprowadzić nie mogą. W. książę wypowie zial v 
toaście prawdę: Niv ma już przyjaźni z Niemcami, 
wojna jest nieuniknioną.* U. 

Berlińska półurzędowa Post otrzymała dzień 
przedtem następujący telegram z Meranu: „bzien- 
nik Post, Berlin. Niech żyje Francja. Książę Wo- 
roncow*. 

Dziennik berliński dołącza do tego telegramu 
następujący dopisek: „Wyrażając Jego Książęcej 
Mości nasze podziękowanie zą uwagę jak? właśnie 
nam poświęca, odpowiadamy jego zanfaniu, 0 ile 
to leży w naszej mocy, przyczyniając SIĘ do roz- 
powszechnienia wylewu jego entuzjazma. dla Fran- 
cji, który prawdopodobnie wywołał świeży wypa- 
dek z Cassarelem. 

Jeżeli Jego Książęca Mość odwidził Meran 
dla wzmocnienia swego zdrowia, natenczas życzy- 
my jego kuracji najlepszego skutku, ażeby jako 
ochotnik mógł wstąpić do armji francuskiej. Może 
oczekuje na wypadki w Paryżu, gdzie go pewnie 
spotka przyjazne przyjęcie“. 

* 4 Petersburga telegrafują, że d. 17. b. m. 
przybyć tam ma car z rodziną, poczem uda się na 
dłuższy pobyt do Moskwy, gdzie też w Kremlu 
czynią na ten cel ogromne przygotowania. | 

* Senat petersb. odrzucił odwołanie się cu- 
dzoziemea, kupca moskiewskiego Sperlinga, 
przeciw wyrokowi trybunału w Moskwie, mocą 
którego Sperling za przyjmowanie ubezpieczeń dla 

E g za przyj ; | 
towarzystwa asekuracyjnego (na życie) w Lipsku, 
zasądzonym został ua grzywnę 500 rubli i zamknię- 
cie biura asekuracyjnego. Senat rozstrzygnął, iż 
podobne ajencje bez złożenia ustawowej kaucji 


| pieniężnej: nie są dozwolone. 


| 


* Berlińskie dzienniki półurzędowe donoszą, 
że podwyższenie ceł zbożowych nastąpi 
pezwarunkowo, Rząd wniesie odpowiedni» przedło- 
żenie, Nie czekając na inicjatywę ze strony jakie- 
gokolwiek klubu W po przedłużeniu traktatu han- 
dlowego z Austrją, które wkrótce bez długich ro- 
kowań ma nastąpić, 

ŽA Rzymu telegrafuję, że rząd rozkazał 
admiralicji mieć w pogotowiu 15 wrętów dla 
transportu wojsk do Massawy, Kiore też wyru- 
szać będą z Neapolu co kilka dni ilotylami po 4 
okręty. o 3 

* Na pewnej audiencji prywatnej temi dniami 
miał w toku FOROAN wyratić się Leon XII, że 
rozwiązanie kwęgs tji papi askiej jest bez 


oddania Rzymu Watykanow! po prostu niemo- 
żebne. Pomimo przeciwnych zapewnień Qrispiego 


w Frankfurcie, sprawa ta była jednak na zjeździe 
w Friedrichsruhe wentylowana: 


„w i s >+ prawo- 
* wróciło powszechną Uwagę, że Po o- 

T archimandryta z Macedonji, A 

sku, miał na własne żądanie dnia V. b. m. dłu- 


zą audjencję u nuncjus wiedeńskiego ks. lia- 
fu CA 0: m sferach kościel- 
nych sprawił ten fakt ogromną sensację ; lączą g0 
z ruchem katolickim w Macedonji. l 

* Eskadra niemiecka z 4 okrętów, znajdująca 
się obecnie w tz. instrukcyjnej podróży, po chwi- 
lowych przestankach w portach Lizbony i Kadyksu 
ma przybyć jeszcze w ciągu bm. do Spezit! 
Neapolu. W obudwu tych portach robią też na 
rozkaz ministra marynarki Brina liczne przygo” 
towania na uroczyste przyjęcie niemieckich gosci. 
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| ożył nacisk na to, że żądane przez komisję bu- 
: prawne unormowanie trzechprocentowych 


/* W obec doniesienia — France zaprzecza 
„Ajeneja Hawasa,* jżby się Rouvier jakkolwiek 
mięszał w sprawę Caffarela i konstatuje że 
władzom majzupełniejszą swobodę d ke. 
stawiono. 

* Petit Journal donosi, że przeciw Boulan- 
gerowi mają ostro postąpić“ ponieważ podług 
niektórych dzienników wysądził on ministra wojny 
Ferrona o machinacje przeciw niemu. 

* Z Algieru donoszą, że w Oudji panuje wiel- 
kie wzburzenie. Rywalizujące z sobą plemiona gro- 
madzą stronników do bliskiej akcji. 

* Dziesięciu oficerów tureckich, którzy rok 
temu wcieleni zostali do armji niemieckiej, celem 
zupełnego wykształcenia militarnego, powróciło 
obeenie do ojczyzny — z tych sześciu w randze 
niem. „second - lieutenantów* a czterech jako 
„premier - lieutenanci*. 

* Z Londynu donoszą, że rokowania pomię- 
dzy Transvąalem a nową Rzeczupospolitą. mające 
na celu połączenie obu tych państw, zostały już 
ukończone. Praetoria będzie wspóluą stolicą 
obu a Kriiger prezydentem. Układ ten po- 
trzebuje jeszcze sankcji ze strony Angli. 

+ O obecnym stanie sprawy marokań- 
skiej. piszą do Poł. Cor. z Paryża: W tutejszyel 
kołach politycznych panuje wielkie zadowolenie na 
widok uspokojenia się umysłów w Hiszpanji, pod 
względem wrzekomych zamiarów Franeji eo do 
Marokka. Pretensje Francji do oazy Fighigi w 
kwestji unormowania aigiersko-marokańskiej grani- 
cy są ogólnie znane, atoli rząd franeuski nie za- 
mierzą dochodzić tychże na innej drodze, jak tyl- 
ko na pokojowo dyplomatycznej i zdecydowany jest 
nie dopuścić do akcji militarnej w sułtanacie. To 
też sfery rządowe żywią przekonanie, że toczące 
się właśnie rokowania pomiędzy Paryżem a Ma- 
drytem doprowadzą do zupełnego porozumienia obu 
państw i nie dopusz¿zą do jakiegoś zaostrzenia się 
tej „kwestji marokańskiej*. 

* Wedlug depesz z Tangeru, stan Mulev 
Hassan powrócił już do zdrowia, atoli o dalszem 
sprawowaniu przezeń rządów nie ma mowy, gdyż 
jako dalszy skutek trucizny, przyszło u niego po- 
rażeuie członków. (0powiadają jako rzecz pewną, 
że truciznę tę podała mu jakaś odaliska tunetańska. 


Telegramy „Dziennika Polsk.“ 

Wiedeń 13. października. W posiedzeniu koła 
polskiego wzięło udział 30 człouków. Grochol- 
ski gorącem wspomnieniem uczcił pamięć Dzwon- 
kowskiego i Zawadzkiego. 

Na miejsce Zawadzkiego postanowiło ko- 
ło zaproponować Veihingera do komisji nietykal- 
ności poselskiej. Dłuższa dyskusja wywiązała się o 
pocztowych kasach oszczędności. Hausner po- 


prowizyj od wkładek jako mazimum jest niemo- 
żliwe, gdyż wysokość procentów zależną jest od 
każdorazowego stanu targu pieniężnego. 

Po przemówieniach Rapaporta , Machalskiego, 
Gniewosza i Smarzewskiego odrzucono wnioski ko- 
misji i postanowiono głosować za projektein rzą- 
dowym bez zmiany. 

Machalski prosił przewodniczącego o po- 
stawienie na porządku jednego z najbliższych po- 
siedzeń rozprawy nad nowela do ustawy prasowej 
Forregera, aby można przy tej sposobności dać 
Polakom należącym do komisji pewne wskazówki 
ze strony Koła polskiego. Ządaniu temu stanie się 
zadość. 

Następnie stanęła na porządku dziennym spra- 
wa oszukanych włościan z Rozdziela. Machal- 
ski, jako rzecznik włościan, zawiadomił, że jnż 
trzy licytacje minęły, i że na razie nie grozi wło- 
ścianom Żadne niebezpieczeństwo. Żuk-Skar- 
szewski, który sprawą się tą interesował, 0- 
świadczył, że towarzystwo ochrony własności 
ziemskiej w Limanowej wzięto akcję w swoje ręce. 

Koło postanowiło sprawę tę dalej mieć na 
oku. 

Hausner postawił wniosek, aby na porządek 
dzienny przyszła dyskusja o sytuacji politycznej a 
mianowicie nad interpelacją Czechów i postępowa- 
niem (iautscha. Jednakowoż z powodu, że większa 
część posłów polskich nie przybyła jeszcze do 
Wiednia, dyskusję nad tym przedmiotem odroczo- 
no do następnego posiedzenia. 

Wiedeń 13. października. Tutejsze dzienniki 
otrzymały z Berlina wiadomość, że tak mało liczą 
mu. szybkie wyzdrowienie niemieckiego następcy 
tresu, iż obejmie na zimę sprawy mouarsze książę 


Wilhelm. Książę Wilhelm należy do stron- 
niectwa wojskowego i jest ślepo oddany Bis- 
markowi. i 

Wiedeń 13. października. Klub niemieeki 


przygotowuje interpelację w sprawie oddalenia na- 

uczycieli niemieckich  pragskiej szkoły przemysłu 

artystycznegp. y 

Wiedeń 13. pażdziernika. Król Milan przyjmo- 
wal hr kallay'a na dłuzszej audjencji.. pa. 

Wiedeń 12. października. Wczoraj uwięziono 
na tutejszym dworeu kolei zachodniej (Westhahn) 
podejrzane indywiduum, udające się w przejeździe 

z Rosji przez Wiedeń do Kopenhagi. Zaaresztowa- 
tny był w posiadaniu dwóch fałszywych rosyjskich 

paszportów, Znaleziono przy nim korespondencję 

z pułkownikiem Tawrowem. Ma się nazywać Leo 

Jassewicz. 

j Praga 13. października. Rząd zezwolił cze- 
. skiemu stowarzyszeniu „Komensky* w. Wiedniu 
| rozszerzenie pięcioklasowej szkoły, islniejącej w 
okregu Favoriten, na siedmio-klasową. 


ziałania pozo- | 


Londyn 13. października. Na Trafalgarsquar 
odbyło się wielkie zgromadzenie. na którem o- 
mawiano sprawę robotników niemających zatrudnie- 
nia. Zgromadzeni z chorągwią, na której widniał 
napis „chleba albo roboty“ przeciygali przez ulice. 
Porządek nie został nigdzie zakłocony. 

Genewa .12. pażdziernika. Uwięziony nihilista 
Jassewicz usiłował się otruć. 

Belgrad 12. października. Uwięziony w skutek 
intryg serbskich lekarzy i fałszywej denuncjacji o 
fałszowaniu pieniędzy lekarz kolejowy, pochodzący 
z Krakowa, nazwiskiem Blumenfeld, został za 
kaucją na wolność wypuszczcny. 

Rzym 13. października. Cesarz niemiecki wy- 
znaczył dla ubogich w Mesynie 10.000 marek. 

Sofja 12. pażdziernika. Na mocy książęcego 
rozporządzenia zniesiony został istniejący obóz. 
pod Sofją. Wo'ska nmieszczono w koszarach sofij- 
skich. Pułkownik Nikołajew, pozostający do 
niedawna jeszeze w opozycji. przeszedł zupełnie 
na stronę księcia Ferdynanda. 


Paryż 12. października. Journal des Débats ` 


Przypomina oświadczenie, że Fraucja nie pragnie 
bynajmniej zdobywać państwa marokańskiego: — 
zaznacza, że wszystkie państwa wysłały pancerniki 
pod Tanger w celach dwuznacznych: wzywa Fran- 
cję i Hiszpanję. które jedne z pomiędzy wszyst- 
sien państw mają bezpośrednie i. istotne interesa 


w Marokko, aby się ze sob ity i 
przeszkodziły, by Marokko „sów > kk dik 
Bułgarją. A 

Paryż 13. pażdziernika. 


Wilson zaprzecza 


twierdzeniu Kreitmeyera, jakoby kiedy pisał WA 


do pani Limonsin. 

„ Londy 13. października. Rozprawa w aferze 
miebelstowskiej została ukończoną. Sędziowie przy- 
sięgli uznali sześciu konstablów winnymi zbrodni 
zabójstwa. 

Stambuł 13. października. 
z Rosją w sprawie bułgarskiej 
wadzone. Porta pozostawia 
moearstwom. 

Bombaj 13. października. Trzystu rosyjskich 
poddanych przybyło do Herato. Utrzymują, że są 
kupcami. Namiestnik, podejrzywając ich, poleeił 
ostrą wartę rozciągnąć przed nowymi przybyszami. 

Wiedeń 13. października Giełda wczorajsza wiecz 
Kredyty 283<66, renta złota węgierska 98-90. 
statsbany 228-90, akcje Farola Ludwika 214-50. 


„ Wiedeń 13. października. Młodoczesi zredago- 
wali już wniosek na zniesienie rozporządzenia 
Gautscha, mimo to, wniosek ten nie przyjdzie 
prawdopodobnie pod obrady w bieżącej sesji. 

Jeżeli rałodo-Czesi postawią wniosek, ażeby 
nad odpowiedzią rządu na iuterpelację dra Rie- 
gera otwarto dyskusję, natenczas lewica żądanie 
to poprze. 

„ St Poelten 13. października. Walka wyborcza 
między Granitschem a aniisemitą Ursinnem 
jest nader gwałtowna. Prawdopodobnie zostanie 
Ursinn wybranym. 
psa] 13. pzdkiewnika, kT Gregr, brat 

ı kandyduje w miejsce Kaizla i 
mandat z Czaslan. | dA 

, „Paryż 13. października. „Agence Libre“ 
oświadcza kategorycznie, że podana przez nią mo- 
wa w. ks. Mikołaja jest prawdziwą 


Rokowania Porty 
nie są dalej pro- 
zupełną inicjatywę 
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Petit Journal domaga się .wytoczenia publi- "S 
cznego procesu, w którym Wilson miałby spo- g 


sobność oczyszczenia się z czynionych mu zarzu- 
tów, jeżeli będzie w stanie. Przeciw Boulange- 
rowi wdrożoneim zostanie prawdopodobnie duaho=- 
dzenie z powodu rzucenia podejrzenia na ministra 
wojny Ferrona. Boulanger miał oświał” 
czyć bowiem, że Ferron przeciw niemu intry- 
gował. 


Wiedeń 13 października. Giełda zbożowa. Pszenica 


jesienna 741, wiosenna 761. Owies jesienny 571, wio- 


sauny 604. Żyto jesienne 5'95, wiosenne G20. Nowa ku 
kurndza 6:08, 


dura 13 października 1887 r 


MOTEL ŻORZA F. Skarzyński, z Krakowa. W. 


Podhorski, z Ukrainy. W. Faliszewski, 4 Czerniowiec. tj 


M. dr. Rosenstock, z Skałatu 
wa, K. Rekowska, z Polski, 

HOTEL FRANCUSKI. 
Dzik wska, z Podhajec. K. hr. Rudkowski, z Halicza. N. 
Weiser, z Sasowa. II. Graf, z Wiednia. J. Steuer, z 


K Z.durowicz, z Rożno- 


łomyi. 

HOTEL ANGIELSKI. R. Culebowski, z Zagórza 
A. Turliński, z ickan. P. Jarowic«, z Podkamienia. W. 
Majewski, z Stanisławowa. A. Mayer, z Berliua. 
| ect ooh O ranne ŚL 


- NADESŁANE. <a 


Nie będąc wstanie wśród tak wielkiego nieszczęścia 
poniesć wyrazów mej wdzięczności każdemu z osobna 
składam przynajmniej tą drogą gorące słowo dziekczvn. 
ne w imienia mych sierot i własnam Najprzewielebaiej- 
szemu areypasterzowi Issakowiczowi, Przewielebnemu t 
biskupowi Puzynie i wszystkim członko r 
chowieństwa trzech obrządkow 
zentantom władz eywilnych uu 
waym kolegom zmarłego męża n 
wreszcie wszystkim łaskawy mi 
ostatniej dlań przysługi udział wziąć raczyły, lub z od- 
ealenia nadesłały mi wyrazy współezucia, Niech Bóg da 
Wam nagrodę za dobroć sero Waszych ! 


Izabella z Trębickich Kasznica. 
L. ów d. 12. października 1887 r. 


RA 


tudzież wszystkim repre- 
iwersytelu, wielce szauo= 
ułodzieży uniwersyteckiej, 
osobom, które w oddaniu 


==" y | A m 


Zwracamy uwagę na inserat „Magazy- 
ny du Printemps“. 5402 


| Przewodnik po Lwowie. 


MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLINSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią- 
tek. Wstęp wolny. 

MUZEUM PRZEMYSŁOWE W ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej : wstęp w poniedziałek 
50 ct, w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wolny. 

MUZEUM IMIENIA DZIĘDUSZYCKICH prey 
ulicy Teatralnej l. 18. Wstęp wolny. 

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 80 ct., w nie- 
dzielę i święta 15 et. 

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA , 
z wyjątkiem dni ferjaluych. 

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu, 


codziennie 


_TEATR HR. SKARBKA. 


DZIŚ: 


Pięć córek pana Castillon 


komedja w jednym ukcie Pawla Ferriera. 


zakończy: 


Rozwiedźmy sie 


(Divorgons) 
| komedja w trzech aktach Wiktoryna Sardou. 


Jutro : Kerabar uparty czyli Podróż na okeło 
Czarnego morza widowisko sceniczne przez Juljnsza 


Vernego w 8 obrazach, ze spiewami i taicatni. 


Berna. C. J. Bunzl, z Wiednia. J, Fuukenstein, z ‘a 


m przezaene,„o du- q 
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E. Zifier, s Wiednia. z $ 
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Podziękowanie. 


W żalu po nieodłałowanej stracie 
8. p. Bronisławie Legieżyńskim, ulgą było 
w naszej boleści, współczucie i żal ogół- 
nie wyrażony przez tak liczne zebranie 
się ku oddaniu ostatniej przysługi á. p. 
zmarłemu, 

„Czujemy się zatem w obowiązku wy- 
razić nasze podziękowanie wszystkim. 
którzy do uświetnienia tej smutnej uro- 
czystości przyczynić się taczyli; miano- 
wicie: Przewielebnemu duchowieństwu, 
a szczególnie ks. dz. Z. Odelgiewiczowi, 
bractwu, korporacji, towarzyszom i przy- 
jaciołom nieboszczyka, chórowi towarz. 
„Gwiazdy* i wszystkim, którzy w tym 
smutnym obrzędzie, udział wziąć raczyli, 


2 popodn słabości właściciela 


jest zaraz do sprzedania 1779 


CUKIERNIA 


w większem mieście 
pod korzystnemi warunkami. 


„ „_ Bliższej informacji udzieli z grzeczno - 
ści Administracja „Dziennika Polskiego 


ʻ“ 
Nakładem księgarni 1736 


K. ŁUKASZEWICZA 
we Lwowie 
wychodzi w 20 tygodniowych zeszytach 


stokrotne „Bóg zapłać !* $ „kj y 
Katarzyna Legieżyńska, najnowsza powieść A. Daudeta 
wdowa i familja. „NÊN ABOB“ 


P. T. abonenci z prowincji, raczą na 
koszta przesyłki poeztuwej, zalączać 3 ot. 
na każdy zeszyt, 


W. WIŚNIEWSKI 


we Lwowie, 
plac Bernardyński |. 11, 


Tylko 3 złr. w. a. 


300 tuzinów Dywanów w pięknych 
wzerach tureckich, szkockich i różnokolo- 


wyrabia rowych, 2 metry długich a 1'/, metra 

. : szerokich, muszą być jak najprędzej zbyte 

obuwie R TKA i kosztują: sztnka jeszcze tylko 3 złr. 

z E 2a nadesłaniem należytości 

; ub pobraniem pocztowem. Dywaniki 
prawidłowo, wed ług stósowne przed łóżka, para 2 złr. 

metody profesoraana- | ADOLF SOMMERFELD, Dresden. 


tomji Miiliera. 
jakoteż wszelkie obuwie m ę z kie, 
damskie i dziecinne. 


IMG Szczególną uwagę zwraca sie na 
całkiem nowe zapięcia guzików przy 


bucikach damskich, bez przyszy” Koców wełnianych Rakszawskich 
wania guzików. "Wam (Éan cu ckich) 


Oraz poleca obficie każdego czasu | 1** mtr. długich w cenie od 250 do 7 złr. 


zaopatrzony Skład wszelkiego | onina nieprzemakalne Rataszawskie 


dzaju ubuwia. 1776 
(Łańcuekie) 


(a © 7. (OMC. w cenie od 150 do 260 złr. za meter. 
SKŁAD KAWY Artura Kościckiego Burki gotowe 
pod godłem: 1548 po cenach bardzo przystępnych 


Czapki batorówki zimowe 
1778 


Szczególniej poleca się odsprzedawcom. 
595 


Wielki wybór 


po 1 złr. 
poleca: 


A. Borówka w Rzeszowie. 


Bazar wyrobów krajowych. 


PIERWSZA KONCESJONOWANA 
SZKOŁA MUZYCZNA 


LUDWIKA MARKA 


we Lwowie, Rynek |. 9. 


we Lwowie, Chorążczyzna l. 22, otrzymał 
wprost od producentów z Ameryki połu: 
dniowej wieży transport gralbo- 
złarmistej wyśmienitej kawy 
i sprzedaje takową po cenie hurto- 
wnej we Lwowie i na prowincji. 


Odbiorcom nad 50 kilo opust 


BA ec EE 


Właściwa temperaiura 


Piwa Pilzneńskiego 


rozstrzyga stanowczo o jego poży- 
teeznosci dla zdrowia konsu- 
mentów. Piwo zbyt chłodne sprowadza 
katary i inne dolegliwości żo- 
łądkowe; piwa stosunkowo za ciepłe- 
ge nie weźmie do ust żaden z P. T. sma- 
torów. Natomiast piwo, podawane z wła- 
ściwą temperaturą, gasi pragnie- 
nie i znakomicie zdrewiu służy. 
O prawdziwości tego poświadczyć może 
każdy z P. T. gości, który pije Piwo 
Pilzneńskie (z browaru akcyjnego) w han- 
dlu korzennym i delikatesów 


St. Wojciechowskiego 
róg Chorążczyzny 6. 

P. T. amatorów WINA 
polecam wyśmienite 1549 


WINO STOŁOWE, litr 44 ct, 


Rozpoczęcie nauk gry na fortepianie 
od początków do wydoskonalenia 
gry w 3 kursach z dniem 1. wrze- 
śnia b. r. Nauka spiewu solowego. 
W oddziałach równoległych po 2 
uczennice na godzinę za opłatą mie- 
sięczną w 2 kursie 4 złr. i 6 złr. 
w 3 kursie 7 złr. w. a. 


GŁÓWNY SKŁAD 15% 


FORTEPIANÓW | PIANIN 


Sprzedaż także na raty miesięczna 
po 15 złr. 


Największa wypożyczalnia. 


= r Bik | A 

BOLE ZOŁADKA i 

Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sil, f 
leczą się przez użycić 


ELIXIRU GREZ A 


zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia clementa : 


Dla 


Chinę, Kokę, Pepsinę, i.r. 


Elixir ten przepisywany powszechnie 


Ue TRA | 
PARIS przez najzuakomitsze powagi me- 
dyczne, jest także używany we wszyst- 
kich paryzkich szpitalach. 
Na wystawach otrzymał Medale złote 
3 Dyplomy honorowe. 
P. GREZ, Apiekars, 34, rue La Bruyère, PARIS 
f We Lwowie, w aptekach : pp. K. Mikolascha, 
Wewioórskiego, Rackera i Sklepińskiego ; j 
w KrakowiB, w aptekach : pp. Redyka, Wi:z- 
niewskiego. Trauczyńskiego i Sicdleckiego. j 


WIELKIE MAGAZYNY MODNYCH 
TOWARÓW 


Printemps 


Wspaniałe album illustrowane, zawie- 
rające 554 rycin niewydanych dotąd :ukien 
damskich, gotowych ubiorów, materyj na 
ubio y dla pań, dzieci i mężezyzu itd. 
itd, jak również, wymienienie po na- 
zwisku materyj jedw ab»ych, wełnianych, 
bawełnianych, sukiennych, płocienuych itd 


Wyszło z druku 


i wysyła się bezpłatnie i franco na żąda- 
nie zufrankowaue przesłane do 


PP. IULES JALUZOT & Cie 


w Paryżu. 


Również wysyła się bezpłatnie próbki 
róż iych materyj, składających kolosalne 
Zapasy magazy uo vðPRINTEMPS. (| okładnie 
oznaczyć W MaciQ gatunek i cenę). 

Wysyłka bezpłatnie do ał: j nonirchji 
Austro- Węgierskiej wszelkich sprawunków 
nających najmniej 25 franków wartości, 
a z opłatą kosztow przesyłk: i cła zpod- 
wyłką 15 pre. úd w.rteści, 540 


Dom eipedycyjny w SALZBURGU 


Mozaripinta Nr, 4 


Carbolineum, Szkło 


ul. K 


T E | Panki, 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownicki. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 14. Października 1887 r. 


| WIEŃCE GROBOWE 


w wielkim wyborze 
poleca 1773 


Stowarzyszenie „Pracy Kobiet” 


przy ulicy Teatralnej |. 10. 


May Jonson Baczyńska 


nauczycielka języka 


wraca do Lwowa 15. Października, 


Mieszka: ulica Batorego (Hal cka) 
l. 34 na dole. 1775 


Najlepsze kuracyjne 


INOGRONA 


feslawskie 


codziennie świeże, 
otrzymuje i rozseła najstaranniej opa- 
kowane w koszyczkach od 4—6 kilow. 


najtaniej HANDEL 119 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku I. 42. 


W gorzelni burakowej w Jarko "ie 


znajdą pomieszczenie podczas bie- 
żącej kampanji 


praktykanci 


a na przyszłą kampanię mogą otrzy- 
mać posady na M.rawie lub w Cz- 
chach. Pierwszeństwo «trzymają 
uczniowie krajowej szkoły gorzel- 

nianej. 1738 


Zarząd dóbr Jurków Biały przez Czchów. 
MAGAZYN 


A LA VILLE DE PARIS 


poleca 1 


NOWOŚCI 
jak 
krawatki, rękawiczki, kapelusze 
twarde Habiga i miękie angielskie, 
czapki, piedy i kocyki, surduty i 
kamizelki angielskie do polowania, 
chustki francuskie i szelki 
oraz 
Wszelkie inne nowości w ogromnym 
wyborze 
po powrocie z podróży. 


Gabryel Stark. 


REGENERATO 


WŁOSÓW 
POWSZECHNIE UZNANY 
Pani S. A. ALLEN 


angielskiego 


przywraca włosom siwym, szpakowatym i spło- 
wiałym kolor, połysk pierwotny i piękność 
Odnawia ich żywotność, siłe i 
Spędza łupież w krótkim 
Testto preparat niemający równego 
Wydaje zapach wykwintny i delikatny. 


młodzieńczą. 
{dzielność porostu 

CZASIE. 

sobie, 

Wystrzegać się podrobień i naśladownictwa. 

“JEDNA BUTELECZKA WYSTARCZA ” zdaniem 
wielu osób, których włos siwy odzyskał kolor 
naturalny, albo których łysina pokryła się 
włosem po użyciu jednej butelki. 
wcale farba do włosów. 

Fabryka : 92, na Rulwarze Sebastopolskim w 
Paryżu ; w Londynie i w Nowym Jorku. 
Skład we Lwowie w aptekach pp. K. 

Mikolascha, Wewiórskiego i w głównych 
magazynach perfum. 538 


Do trwałego i taniego malowania dachów blaszanych 
i gontowych, bram, sztachet, parkanów, mostów, budynków 
drewnianych i murowanych, tańszy jak farby olejne 


Patentowany lakier na dachy 


czerwony, popielaty i żółty, 


dalej do konserwowaniai zapuszczania drzewa buduleowego 
i do malowania dachów 


Teer drzewny, Maź pogazowa, 


wodne (Wasserglas), 


Antimerulion środek przeciw grzybom, 


Tekinrę do pokrywania dachów, 


Gwoździe do tejże, Cement, Gips, 
Szczotki i pendzle do malowania 


poleca taniej jak wszędzie 


Alojzy Hübner, Lwów 


specjalny skład farb i artykułów gospodarczych 
arola Ludwika 1. 18, (dawniej cukiernia Rotlendera). 
Przy znaczniejszych robotach jak : malowaniu dachów kościel- 
nych, SJDAGOE lub większych budynków, także przy pokrywan u 
dachów „tekturą polecam pewnych i tanieh robotników, udzielam 
wszelkiej informacji i daję gwarancję za dobre wykończenie roboty. 


Specjalne cenniki na żądanie gratis i franco. 


1440 


Nie jestto 


|| MARJA CAUWEL, Wiedeń I. Seilerstätte 7. LJ 


Skład prawdziwych gorsetów paryskich 
dla pań i dzieci. 


Specjalne gorsety według zleceń lekarskich 
Własne wyroby pończoch, skarpetek itp. artykułów u 


MARJI CAUWEL 


Wiedeń I., Seilerstńtte 7. 
Przyjmuje gorsety do czyszczenia i naprawy. 
Nadrabia pończochy i skarpetki. 


Bielizna Dra Jaegera. 


Ceny umiarkewane. 
"JUWMOĄJEJUUN upp 


Zlecenia z prowineji za pobraniem pocztowem odwrotną pocztą 
| orespondencja po polsku, francusku i niemiecku. 1768 
EEE o ZE Oz" 
l MARJA CAUWEL, Wiedeń I, Setlerstitte 7. || 


OE m 

c Lwowie skład głowny w magazy nach P. K MIKOLASCHA, 
, 1 u Wszystkich aptekarsyi [ryzyerów 
| i magazynach perfum. 
się 


Ę | 
Puder 
ryżowy specyalnie 
I PPZYGOTOWANY Z BIZMUTI:M 
j Przez Jhis FAY, Fabrykanta Perfum | 


| W -a 


__ PARYŻ, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ 
T ee AG 8 


ma coś do anonsowania, jako to interes, towary, 
kupno lub sprzedaż i t. d. i t. d. niech się 


A B= 
Kto uda do istniejącego od 29 lat 
I. austr. Biura ogłoszeń 


A. OPPELIEX 
w Wiedniu, l, Stubenbastej 2, 


Załatwia ogłoszenia rzetelnie i najtaniej we wszystkich 
gazetach, pismach fachowych i kalendarzach w kraju i zagranicą. 


—Cenniki bezpłatnie. — 
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Są c CI 


„WIENIĘC POLSKI" 
pismo ludowe polityczne 


k wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 8 złr., 
półrocznie 1 złr. 50 ct. 


„PSZCZÓLKA” 


pismo ludowe illustrowane 


| wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje eałorocznie 3 złr., 
półrocznie Í złr. 50 ct. 

Oba te pisma Wieniec i Pszczółkę można prenume- 
32 rować razem, % WÓWczas całoroczna prenumerata obu Phata. : 
SE tylko 3 złr. 80 sh półrocznie 2 złr., e 1 e` anii je 
roczni prenumeratorowie qłacący z góry 3 złr. SQ ıt. ulrzymulg S 
JE nadto bezpłatnie Kalendarz Wieńca 1 Pszezółki na rok 1685. ZĘ 
Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym $ 
pod adresem: 4 i i 
Redakcja i Administracja „Wieńca” i „Pszczółki” we Lwowie, 


ulica Akademicka liczba 8. A 
RE 


Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


"wydaje 
od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy 
we Lwowie 


i przez lie 


w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 


Nsygnaty kasowe 


8'.'/, płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
o 6 


2 35 


1557 


la » " » 
0 


e N sz. dla i 
Lwów, 1. kwietnia 1887. 


1, 3. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


Papier z fabryki ozorlalakij, 


Kunay Win 


4, 


Sy 


rz R > : 
Zamówienia z p 


Wino 


KAPSULKI: Tran KREOZOTOWE 


spodziewanie pomyślne skutki we wszystkich słabościach organów oddechowych, 


z Chininą, Kakao i Malagą jest. najlzpszym środ- 
kiem pożywnym i wzmacniającym. 


We Lwowie w aptekach pp: K. Mikolascha, Wewiorskiego, etc. 


WINO J. BOURGEAUD 


szczepu włoskiego 
otrzymuje co dnia świeże handel 


KAROLA BAŁŁABANA 


we Lwowie. 
i usk 


F ndgnatna ananpi 
uieczniain oawroina poczia. 


—L<.o<o<oC<ŚŚ vena LL 


BOURGEAUD postace Szpitati paryżkien 
NOWE SPECYFIKI NIEZAWODNE PRZECIW CHOROBOM SEKRETNYM 


Spieszne ułeczenie przez uzycie : 


KAPSULEK BOURGEAUD Z PASTY LECZACEJ 


| miękich „rozpuszczalnych w pudełkach po 40 Kapsułek dużych i po80Kapsułek małych. 
Recepta D" LIEGEOIS, Szpitala du Midi w Paryżu. 


Z CZYSTEJ KOPAIWY "paige diio Rap Kit” 


Z ESSENGYI SANTALOWEJ 


miękie zawierające 50 centigr: Essencyi santałowej. Pudełka ze 40 Kapsułek 
zawierają 2U gramów essencyi. Małe pudełeczka zawierają tylko 10 gramów, 


Leczenie SUCHOT, SŁABOŚCI PIERSI, OSKRZELI, KASZLU, ZAKATARZENIA etc. 


AA 


IW, 


Nh i 


1795 
a 


| 


4 


20, ULICA RAMBOTEAT, 20, PARYŻ 


drzewa cytrynowego santałoweyo , 
czystej pod zaręczeniem, Kapsuiki 


jedyne wypróbowane przez użycie 
w szpitalach paryzkieli wydały nad- 


Polecając u SOA UBU 
„Pierwsza Spółka krawców lwowskich“ łaskawym wzęlędom S ae 
Publiczności, a naszem usilnem staraniem bedzie wszelkie zlecenia P. T. Odbiorców 


ku zupełnemu zadowoleniu uskuteczniać. 
1662 


Towarzystwo 


Stowarzys'.enie zarejsstrowane 7 


Postronki do szli i chomąt, lice, 


KMI KKN ANI 


tapicerskie konopne i juto e. 


FE różnego rodzaju dó ryb łowstwa i polowania, sieci na konie 
(maski) od much. 


x 


: Na szezególniejszą uwagę 


NNAKKRNRKUANU 


Z poważaniem 


XKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKŹ 


<w ady ranie 


cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwow.e 
poleca swoje wyroby powroZnicze: 


naszelniki z łańcuchami, użdzienice, krowiaki i wołowody, linewki 
i pawęźmiki de wosów, lity de kafaru, yrorzelini, kopałi i eięgaie- 
nia ciężarn, sznury do bielizny, szpagat różnej grubości. 


chodniki szpagatowe na wselody i korytarze, przewyższ jące pod 
każdym względem w:zystkie tgo 1odzaju wyioby fabryczne 
z kokosu i juty, pasy maszynowe tańsze o 507/o od skórzanych 
a wiele od nich *s.lniejsze i gurty do ob jania wózków, trwalsze 
od wszelkich tego rodzaju wyrobów koszykar: k'ch. 
Oprócz powyższych wyrabiamy wszystko co w zakres 
powroźnictwu należy po Cenach jak najumiarkowańszych. 
Sg Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. "JBG 


Ks. Leon Pastor. 


XNKKKKKKKKNKKKKKNKKKRKNK 


Pierwsza Spółka 


KRAWGÓW LWOWSKICH 


w kamienicy J. O. Ke. Ponińskiego 
przy ulicy Hetmańskiej |. 4. 
/nopatrzywszy swój magazyn obficie 


w gotowe suknie męskie i dziecinne 
jesienne i zimowe, 
które wyrabiane sy w własnym 
zarządzie z doborowego materjału 
gustownie, trwale i według najnow- 

i szej mody, 

a przytem po cenach o wiele niższych 

od cen wiedeńskich, o czem Szanowni 

P. T. Publiczność naocznie przeko= 
nat Się raczy. 


nasz magazyn gotowych sakień męskich pod firma: 


Zarząd. 


powroźnicze 


poręką ograni zona i subwen- 
1552 


szle pwreiane i w skórę obszyte, 


Gurty 


Hamaki (Hangemuthen), sieci 


zasługują nasze bardzo tanie 


Dyrektor: 


š 
i 
; 
; 
; 
: 
; 


Drobne ogłoszenia. 


aÁ 


Doniesienia rozmaite. 


po 1%, centa od wyrazu. 


D' sprzedania w folwarku Siemiano- 
wieckim koło Szczerea za 240 złr. 
parokonna kompietna młócar- 
mia Schuthlewortha z maneżem 


żeluznym, mało używana. 416 
zzz 


rzedmiotów fotograficznych 
|- sprzedaż przypadkowa: Ka- 
mery 1 Statiwy, ramy do kopiowania, tta, 
maszyny do satynowania, balusirady , 
wystawy, uzymadła głowy, objektywy, 
filiżanai 4 masy papierowej it. p. przed- 


mioty zaraz do sprzedania ul. brygieka 
1, 1. piętro Hagelsteiu. 413 | 


Zm a 
Ou cgzaminowany botanik, | 

uopatrzony swiadectwami Jak naj- | 
lepszemi, powrociwszy z południowej Rosji 
do kraju, poszukuje miejsca na prowincji 
lub zagranicą. Bliższą wiadomość w Adiu- 
nistracji „Dziennika Polskiego.“ 


Z OOO CA 

ilety wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
plany, etykiety kupieckie i t. p. wy- 
konuje po niskich cenach. Zakład arty- 
styczno-litograficzny Antoniego Przyszlaka 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika l. 9. 


ółkryty powóz na ż siedzenia jest 

| P do teh — Wiadomość |. 35, ulica 
; Ormiańska u furmana Michała Klisow- 
skiego lub w Administracji „Dz. Poisk.“ 


pou OG GÓŚĆ 

dolny froter, który od dłuższego 
Z esasu zatrudniony był w większych 
domach, podejmuje SiĘ całkowitego BE. 
szczania jako teź i czyszezenia O% 8 
pod  skromnenii warunkami, ręczĄć Za 
sumienne i Blaranne wykonanie. JAskawe 
zgłoszenia uprasza Jozet WagoeT, Ulica 
ciowa l. 6, Ostatnie drzwi w POdWOrzu, 


e zy WR 


Z Drukarni „Dziennika polskiego“ pod zarządem Jana Mittiga, 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 cencie od wyrazu. 


okój z meblami i całem utrzy- 


maniem zaraz do najęcia. Kurnicka 5. 
2 5 8 pokoi z balkonem 
3 kd l. piętro, ulica Kraszew” 


skiego l. 28. + 


ałowa 3. Pierwsze piętro do naję- 


cia. ied pokoi, kuchnia, przed- 
pokój. 411 
Ckiep vwzglednie dwa sklepy do na- 
Jęciu. Sobieskiego 2, (plac Marja- 
cki lv). 411 


emieszkania składające się z 6,5, 
P 4, 3, 2 pokoje z Przyuależnościami, 
pokoje kawalerskie, sklepy 
przy ulicach Brajerowskiej, Podie- 
wwskiego, Kazimierzowskiej do- 
najmuje Zarząd realności Emila 
Beritemiljana Brajera, Kuzimie” 


rzowska 31- 


| o 
Korespondencja prywatna. 


Doon 

„ Różowy list otrzymałem. Treść odpisu 
wiedzieć możesz naprzód. Dla naszego 
szczęścia Ci radzę, zwlekaj jak najdłużej, 
gdyż czas dla nas jedyny ratunek. Po 
rozstaniu się z Tobą nie było godziny, 
bym nie myslał o tem. Gdybyś została 
ż. p. G. mgdy już widzieć byśmy się 
nie mogli. U list w sposób jak pierwej 
usilnie proszę, gdyż jest on dla mnie 
balsamem. Do zgonu jednaki. 1. 


